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W Itpcu więcej bezrobotnych
niż w grudniu

Par.stw ow e u rzęa j pośredn ictw a p racy  w yk a ­
zu je  stan zarejestrow anych  D ezrd jo inycn  na 

dzień  1 Lipca na 224.566, przyczen j spadek w  po. 
rów nan iu  z poprzednim  tygodn iem  wynos, ty lko 

19C0 osób. Z go ry  zastrzegam y się, że 5 3  to c y fr y  

statystyczne, dalek ie.od  fak tycznego  sianu rzecz j
W ed le  M ałego Roczn ika  Statystycznego* w  dniu 

31 grudnia 1932 liczba poszukujących pracy za­

re jestrow anych  w państw ow ych  urzędach pośre­
dn ictw a  p ra c j wynosiła  220.200 luozi. Z zesta­
w ien ia  obu tych liczb w yn ika , że na 1 lipca 1933 
jest zare jestrow anych  b-_zrobrortnych o  4366 w ię ­

c e j raz na 31 gruania 1932. Co więcej, poaczas gdy  
na 30 w z e ś n ia  1932 takich zarejestrow anych  po­
szukujących p racy  by le  150.400, to na 1 lipca 
1933 je*t ich o  74.166 w ięoej.

Co z tych zestaw ień  w y n ;ka? Oto ze konjunk- 
tura dla poszukujących  p ia cy  —  uw zględn ia jąc 

ty lk o  stara jących  się za pośrednictwem  państw o­
w ych  urzętiow  —  jes obecnie', w pełn i sezonu let- 
n iego, goi sza u m ie li z  początk iem  jesien i i w  peł 

nej 1 im it  ub r D a le j w yn ika  stąd, że m ożności 
zna lezien ia  pracy sta ją  się coraz bardzie j ogran i­
czone, je że li w iipcu ject w ięce j bc-rofcom ycn n iż 

w grudniu, nawet z uw zględn ien iem  tegorocznego 
n iepew nego laU .

Jesi to p rzew rócon y  do gó ry  nogam i porządek, 

ja k i zw yk li: m y sobie przedstaw iać Każdy m a ją c } 

jakaetakie zrozum ien ie d la  stosunków  panu jących

na rynku pracy w yobraża  sobie, że k ied y  jak k ie ­
dy, te chyna w  lipcu m n ie j ludzi chodzi nez ro­
bo ty  n iż w  grudniu, a tym czasem  jes* wproś* 
p rzeciw n ie. Cc tu wobec lego m ów ić  o polepsze­
niu się kon junktury, o sezonowem  ożyw ien iu  i in­

nych w ym ysłach , k tórcm i raczą sw ych  czyte ln i­

ków  pisana sanacyjne, k iedy  statystyka, urzędo­
w a statystyka, p rzem aw ia  in n ym  język iem '

* • *

Jeszcze ra2 na leży podkreślić, że zartjestrow a  
nie w  państwow ych  pośredn ictwach  p racy  w cale 
nie jes i równoznaczne z faktyczną ilością  bezro­

botnych. iw z d y  bezroDOtny w ie z dośw iadczenia, 
że z ch w ilą  zakończenia się jego  okresu zasiłko­
w ego  chodzi jeszcze przez jak iś  czas d o  urzędu 
w  nadziei, że za jego  pośredn ictw em  dostanie 

pracę, ale po k ilku tygodn iow em  zabieraniu butów  
da je  spokój, gdyż w id z i tysiące takichsam yeh po 

próżn icy  chodzących. N ie  trzeba zresztą aż re je ­

strów , aby  się o tej p raw dzie  przekonać —  w y ­
starczy p rze jść się po m ieście i  oglądać —  jeże li 

jest coś do oglądan ia  —  ruch bu dow lany  a m a się 
naoczne przekonanie, że coraz m n .j j  ludzi w  tej 
gałęzi pracuje. A  jes ii ktoś w \obraża sonie, że 

w  przem ysłach jest obfitsze zapotrzebow an ie ro­
botn ików , niech p rzeczy ła  w j kaz zam ykanych  
kopani, w ystaw ionych  na licy tac ję  fabryk. T e  

w yk azy  m ów ią  w yraźn ie j jeszczt niż w yk azy  

statystyczne.

Mickiewicz i... Hitler
M IC K IE W IC Z  K L E C Z  EM  D O  Z R O Z U M IE N IA  R U C H U  H IT L E R O W S K IE G O !? !

N a kon feren c ji p .asow e j, którą p. Rauschn ing 
odbył w  hotelu  E uropejsk im  w  W arszaw ,e  
z przedslaw it tolam i p rasy po lsk ie j —  usiłow ał on 
w ytłu m aczyć sw o im  słuchaczom  genezę ruchu 
h itlerow sk iego P ra w ił  tedy

„Chcąc w Po lsce  zrozum ieć, czem  jest ruch 
h itle row sk i, n a jlep i j m oże sięgnąć m yślą  do 
w spcm n.eń  z czasów em igrac ji, k iedy  'M ickie­
w ic z  tw o rzy ł po lityczn ą  ideolo-gję Po lsk i, je ­
szcze po dziś dzień  m ająca  sw ó j w a lor, zaś 
LelewcJ i inrai h istorycy  s tw o rzy li h istorię, 
w  k tó re j n ie  tyle ch odziło  o pragm atyzm , ile 
raczej o p iak tyczn e  w y tyczen ia  dróg. —  PoJ- 
ska jest d ziś  znowu w ie lk im  narodem , rozu­
m ie ją cym  zadanie teraźn iejszości i p rzyszło­
ści bo lam ta w łaśm e epoka założyła podw a­
lin y  ku temu.

Z  le j przeszłości p o lsk ie j należy w yc iągn ąć  
paralelę, je ś li chce się zrozum ieć n iem ieck i

ruch narodow o-socjalistyczoiy. Ruch ten da 
je  narodow i n iem ieck iem u to sam o w ew n ętrz­
ne odrodzen ie, jak ie  P o lakom  da i okres em i­
g ra c ji" .

P rezyd en t Senatu gdańskiego chciał b yć  kur­
tu azy jn ym  w obec polsk ich  słuchaczów : chciał po­
kazać, że zna i cen i w ysoko po lsk iego  w ieszcza. 
A le  zgoła n ie w yczu ł, że zestaw ian ie M ick iew icza  
z ncrwawą postaci? H itlera  jest czem ś w  sam em  
założeniu  m onslruałnem !

Jedyny o tw a rty  u nas w ie lb ic ie l H it le ra —  p. 
Cat-M ack iew icz doszedł b y ł do w yczucia  w  H itle ­
rze ducha pokrewnego, a potężnego, przez respekt 
d la  a resztow ań  p rzedw yborczych  w  N iem czech  —  
aresztowań, w  k tórych  się dopatrzy ł naśladow ­
n ictw a na większą skalę —  Brześcia.

A le  d op raw dy  —  n ikom u w  Polsce n ie> p rzy ­
szło do  g ło w y  tw orzyć  p a ia le li p om ięd zy ’ h itle­
ryzm em , a daw ną em igrac ją  polską!

Hitleryczne treny p. Mackiewicza
Dod tytułem „ D u zt  snkec.-, dTpIotnutcji snwioc- 

k ir j "  pow raca „S ło w o " w ileńsk ie  —  tvm  razem  
ju z  uzbro.one w  artyku ł w stępny p. M ack iew icza 
d o  paktu wschodniego.

w icz:

P. M A C K IE W IC Z  J A K O  E U R O P E J C Z Y K  

V  artyku le, o k tó rym  m ow a  pisze p M ackie-

„Jeś li więc pakt czterech przedstaw ia ł dla 
nas. ja k o  P o lak ów , ppw ne niedogodności i 
n iebezpieczeństwa, to jednak  dla nas, jako 
d la  E u ropejczyków , m ieści w  sobie duże ko­
rzyśc i R y l aktem  organ izu jącym  Europę na 
w ew n ątrz , w zm acn ia ją cym  stanow isko k ra ­

jó w  europejsk ich  zarów no wobec. US-A (t. j. 
Stanów Z jednoczonych ), jak  SSSR (R o s ji so­
w ie ck ie j). T rzeb i zas pam iętać i  trzeba ro­
zum ieć, że Po lska  jest zbyt w ie lk im  k ra jem  
w  Europie, ab y  m ogła  się w yrzec  od p ow ie ­
dzia lności za losy naszego kontynentu, losy 
naszej c yw iliza c ji.

P isząc tani a fo ryzm , n ie m am y aa m yś li 
w zg lędów  m oralnych . Po lska  jest poprostu 
zbyt W ielk im  k ra jem  europejsk im , aby nie 
m iała  się lic zyć  z tein, że to, co zaszkodzi Eu- 
rotpie, zaszkodzi nam ; zw ycięstw a  Europy są 
naszein i zw yc ięs tw am i".

P. M ack iew icz  ubolewa, ze Po lska  dw ukrotn ie

odtrąciła przyjaźń N iem iec:
„Roku  zeszłego ogłoszone zostały rew elacje  

o  filopo lsk iem  stanow isku m inistra v. Pa  pe­
na. O dpow iedzie liśm y na to poapisan iem  pa­
ktu o n ieagrec ji z Sow ietam i. W  roku bieżą­
cym  H itler poczyn ił nam daleko idące dek la­
racje. O dpow iedzie liśm y na to „św iętem  m o- 
iza ...“ .

E U R O P E J C Z Y K  L Ę K A  S IĘ  A  Z  JA T Y  C K 1 EGO 
C H A R A K T E R U  P A K T U  

Pan M ack iew icz w y licza  n iepokojące go a r ty ­
ku ły  zaw artego przez Po lskę paktu. Oto — pisze 
—  „ustęp o  handacn, gotu jących  się do w ta rgnię 
cia na cudze terytorjum , zabarw ia  ca ły  ten pakt 
na szczególny sow ieck i s p o s ó b . P a n  M ack ie­
w icz lęza  się, że w szelk ie skup itn ia  rosy jsk ie j e- 
m .g rac ji b ia ło gw -rd y jsk ie j m ogą  być  p rzez Rosję 
sow iecką poczytyw ane za bandy zaczepne.

A le  jako  E uropejczyka m ie rz i p  M. szczególnie 
a z ja tyck i charakter paktu P rzytem  A fganistan, 
Pers ja , Tu rc ja  —  to m oże b yć  kopa ln ia  różnych 
kon flik tów . —  P. M ack iew icza  oo li i to, że nie­
k tórzy sam ocnw alcy , oczyw iśc ie  z jego  obozu, 
m oże zechcą dow odzić, że to konstruowała d yp lo ­
m acja  polska . „B yć  m oże każą się nam  dom y- 
siać —  pisze —  że jak  ten m a ły  chłopak p row a ­
dziliśm y n ied źw ied z ia  za łańcuszek, p rzy tw ie r­
dzony do żelaznego kółka w nosie...".

W reszcie  p. M ack iew icz, jako  um ysł krytyczny, 
potępia po litykę  popłochu; Rosja  n iepotrzebnie lę­
ka sie in terw encji i opancerza się przeciw ko mej, 
Po lska przesadza rów n ież n iebezp ieczeństw o a- 
gresji n iem ieck ie j na Pom orze.

„Jesteśm y temu w szystk iem u —  konkluduje p. 
M ack iew icz —  całem  sercem  p rzec iw n i..." Oczy. 
w iście, gdyż serce p, redaktora „S lowra ' ciągnie 
go do centrum Europy w  najlepszem  dlań znacze­
niu, do H itle .landu .

Obrona
aresztowanych

Z  W a rs za w y  p,szą nam: N aczelny kom itet w y . 
konaw czy stronnictwa ludowego zw róci* się do 
K o la  ob ionców  po litycznych  o podjęcie się obro­
n y  oskarżonych o udział w  zajściach w  Małopol- 
bce.

P ow o ian o  do życ ia  specjalny kom itet obroń- 
cówT, w  którym  p rzyrzek li w zięc ie  udziału aawo- 
kaci z W a rszaw y : Berenson,, Gzerniecki, Drabich, 
G ralinski, Kriernik. K rysa, Łypacew icz, M a linow ­
ski, Nagórski, Szumański, U jazdow sk i,' U rbano­
w icz  i m m ; z  K rakow a : W arenhaupt 1 WTusatowT. 
ski; z Tarn ov.a  Ćm ieiarz.

Mcc. Berenson, Gralinski, K icrn ik  b y li w Kra. 
kow ie i T a rn ow ie  dla zbadania spraw y na m iej. 
scu

Sąd ok ręgow y  w  K rakow ie, W y d z ia ł II I  kam y. Dma  
4 lipca 1933 r. Sygn. I II  P r  148/33 sąd  o a ręgo w y  W y .  
dzia ł I II  ka rn y  w  K rakow ie, na posiedzeniu niejawnem  
w  dn.u dzisiejszym  po w ysłuchan iu  w n iosku  P roku ra  
lo ra  Sadu ok ręgow ego  w  K rakow ie, w yd a l następujące  
postanow ien ie : I. Zatw ierdza  sjg po  inyśłi §§ 489 49ć 
austrj. p rocedu ry  kornej zarządzoną i w yk onaną  przei 
Starostw o G rodzkie w  K rakow ie  'konfiskatę „Dziennika  
Ludow ego  N r  147 x dmie 1 liipca 1933 r. z powudu  
treścu artykułu, zam ieszczonego na stronie 1, któregc  
T Y T U Ł  Z A C Z Y N A  S IL  0 1  * S Ł O W A  „ O Ś W IA D C Z E N IE *  
w  całości, a lbow iem  treść tego ustępu w raz  z tytułem  
zaw iera  znam .one występku z art 170 k. k ,  nadto p o ­
n iew aż  autor rozszerza drukiem  artykuł, zam ieszczony  
poprzedn io  w  Nr. 172 z dnia 24 czerw ca 1933 „Głosu  
N arodu  , ksóry u legł konfiskacu  w  dniu 30 czerwca  
1933 r., co s tan owa wy-jtępear z § 24 ustaw y prasow ej 
z 17 grudn .a  1862 L . 6 Dzup. z r. 1863 —  II Z ak a «u j«  
się dalszego rozszerzania sk on fiskow anej treść pow yż­
szego artyku łu  a zakaz ter m a być og łoszony w  p rze ­
p isanej fo rm ie  w  najb liższym  num erze „Dzienn ika L u ­
d ow ego " i w  OzicnnuKu urzędow ym . —  111. Łaty nakład  
skon fiskow anego  pism a m a być zniszczony. P rzew o dn i­
czący: D r. Huł»l w r. P rezes Sądu ok ręgow ego . P ro tok o ­
lant Szyz-ianski wc.
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Metody
Praktyka uJministracyina państw dykta' 

łorsktch i pól-dyktatorskich współczesnej 
Europy wytworzyła szereg interesujących 
„m etod", skierowanych ku zachowaniu „w 
oczach Zachodu" pozorów demokracji i  par­
lamentaryzmu. Tak np. każdy z „mązów 
bpalrznościowych", dyktujących dziś naro­
dom swą wolą i swe... kaprysy, musi posia­
dać obowiązkowo „własną" — wiąeszość 
parlamentarną. Zdobyuta się ją  w sposób 
różny i dość urozmaicony.

lYe Włoszech i w Jugosławji istnieje przy 
t. zw. wyborach jedna tylko Usta —  „ofi­
cja lna", naturalnie —  bezpa rty jn a ", „ogól- 
no-naroaowa" i  „mocarstwowa". Co do in­
nych, ewentualne iąh zgłaszanie obwarowa­
ne jest tyloma l takiemi warunkami, trud­
nościami i zastrzeżeniami, te w rzeczywi­
stości równają się one untemołliwłeniu 
wszelkiej konkurencji dla listy rządowej, 
k tóre j kandydaci wyoierani są też bez wal­
ki, „jednomyślnie".

W  niektórych innych krajach, „wybory" 
odbywają się nietylko jawnie, wbrew prze­
pisom prawa, — ale ponadto ze śpiewami, 
tańcami i muzyką, przy łaskawym, a bar­
dzo czynnym współudziale organów admi­
nistracyjno - policyjnych. Ewentualne „ k a .  
k i" tego systemu korygowane *a i  uzupeł­
niane sposobem „cudów nad urną", które 
polegają na szerokiem stosowaniu pewnych 
czynności arytmetycznych Dodawanie i mr,o. 
zenie głosów prorządowych, zaś odejmowa­
nia głosów — innych dają znakomite rezul­
taty, gdy chodzi o podsumowywanie rezul­
tatów glosowania i podział mandatów po­
selskich.

Inaczej — ląpy, ciemny l brutalny ponad 
wszelką miaią H itler. Ten, po „zwycię­
skich" wyborach w dniu 5 marca b. r„ JJ- 
N iE  W A tN lŁ "  poprostu — najpierw  80 men 
'datów komunistycznych a później 120 man­
datów socjalistycznych, Tym sposobem n ’e- 
m i“ck i „wódz narodu" „ tlikwldowal"  200 
niewygodnych sobie posłów t. j. T R Z E C IĄ  
CZEŚ<* ( ! )  R E IC H S TA G U . W-leitwszy do 
swego „bataljonu parlamentarnego" pólkom, 
panję posłów hagenbergowskich, p, H itler 
zyskał murowana, kwalifikowaną „więk­
szość", z którą może zmieniać, reformować, 
naprawiać etc. konstytucją, i wogóle czynić 
wszystko, co mu tylko do głowy strzel!...

N a u k a  c i z i e ś ó w
Rozważania historyczno-socjologiczne

W  artykule o „świc-zkach choinko­
wych" p 4>o? B, B. W  R. Mackie­
wicza pozwoliłem oObie zwrócić uwa­
gę na fakt, i e  przecie nie sami jedni 
tylko socjalni demokraci i komunśc: 
zostali w Niemczech pobici i rozbici; 
tani sam los spotkał niemiecki ruch 
katolicki, niemiecki obóz konserwa­
tywny z pod znaku Bugenberga, pa- 
tję Stresemwia t, zw. partję państwo­
wa (demokratów inteligenci ich ), ko­
ściół ewangelicki, który pogada te­
raz ,.komisarza kanclerza Rzeszy" 
niby jakaś polska Kasa Chorych.

Czy jednfk —  taki sam los?
Ja myślę, źe gorszy; bo socjaliści 

i komuniści zapełniają więzienia, o- 
bozy koncentracyjne, bo socjaliści i 
komuniści wszczęli już robotę ńa em 
gracji, a katolicyzm czy konserwa­
tyzm Niemiec (katolicyzm, jeko ruch 
społeczno - polityczny, związany ści­
śle z hjerarchją kościelną) dokonywa­
ją uroczyście, dostojnie i.., naprawdę 
tchórzliwie aktów samobójstwa Ideo­
wego w  swoistej formie „samorozwńą- 
zywania, aię".

ZwrocJem też uwagę na role „ au­
torytetu Głowy Państuia". Pisałem o 
sytuacu Hlndenbutga w charakterze 
prezydenta Rzeszy; śmieszność tej sy  
tuacji przerodziła się w  głęboki tra­
gizm P pos. Mackiewicz zachwrycał 
się ------ pamiętam —  w  r. 1922 .hi­
storyczną zasługą monarchj w ło­
skiej, która ,.umożliwiła Mussohmemu 
przewrót „bezkrwawy". Dzisiaj p. 
Mackiewicz m ilczy oJ dłuższego cza 
su na ten temat; p Mackiewicz jest 
człowiekiem, umiejącym myśleć; ro-

I  nfrehie tu kto powie, te  „mąiouile o- 
oałrzr,ościowi", coraz liczniejsi dzisiat na 
tym padole płaczu, nie kochają demokracji, 
nie dbają o je j zachowanie, rozkwit i  po­
myślność!.„ Kochają, miłują, wprost po­
święcają sig dla te j „ 'demokracji" .  Jak wy-

Pobyt Karo la  Radka
w  P o l s c e

Komunistyczna M iędzynarodówka w y ­
delegow ała  do N iem iec w  r. 1919 Karola 
Radka, wybitnego członka Centralnego 
Kom itetu Komunistycznej Partji jako 
„ku-misarza do specjalnych poruczeń", 
—  podtrzymywania nastrojów.

W  związku z działalnością na teren e 
Niem iec, Radek został aresztowany w 
Berlin ie i po zlikw idowaniu powstania 
„spartokusowcó\ osadzony został w  
w ięz ier iu  w  Moskwie.

Jaku obywatel sow iecki Radek w 
końcu 1919 został zwoln iony z jednoczę 
snem wydaleniem  go z granic R ze jzy  
N iem ieckiej.

Kadek nie mógł długo wryjechać z 
N iem iec, gdyż żadne z państw europej­
skich nie chciało tau udzielić w izy  po­
bytowej ani tranzytowej.'

B yłby tedy Radek prawdopodobnie 
długo jeszcze siedział w  więzieniu n ie ­
mieckim, gdyby nie zw rócił sie te le g r i 
ficznie do ówczesnego Naczeln ika Pań 
stwa Polskiego Józefa Piłsudskiego z pro 
śbą o umożliw ienie mu przejazdu przez 
Polskę do Rosji,

W  odpow iedź! i.-a tę depeszę, zredago­
waną w  języku francUskiem Radek o- 
trz-,mał zezw olen ie woiskowych w ładz 
polskich na przejazd przez terytorjum 
Polski.

W a d z e  niem ieckie odtransportował» 
Radka do granicy, gdzie przyjęty został 
przez specjalnie delegowanych prZez U 
odd ział sztabu oticerów . kpt Ignacego 
Boernera, późniejszego ministra poczt i 
telegrafów , a podówczas szefa „dw ójk i" 
Lr dnia Jśtewsufo -  białoruskiego, oraz

zumie aoskonele, że „dynastja o hi­
storycznych zasługach" przeobrażona 
została przez, twardą dłoń Mussolmie- 
gc w .. operetkę typu „K rysi leśniczan 
ki”  w ujęciu humorysty angielskiego: 

„O królu, królu włoski, 
tyś ongi władze miał, 
od tegoś królem włoskim, 
b/ś w bridge'a ćobrzi grał..."

* **
A  teraz.... nieco historii...
N 1FM C Y, L IS T O P A D  19I& R. 

W illa  cesaiska w Spa. „Ubóstwia­
ny" cesarz chodzi ne,rwowo po ogro­
dzie. A djutanci z bonu niby ..garstka 
kuropatw' Generalny kwatermistrz 
mil jonowych armjf gen. Groener „ le ­
niwym. ociągaiącym się ruchem" staje 
na baczność:

„Wojska wrócą do kraje pod wodzą 
swoich oficerów, ale nie wrócą pod w °. 
dzą waszej cesarskiej mości".

Cesarz spo-gląda na feldmarszałka 
Hindenburgu; Hlndanourg odwraca 
wzrok; ndjutanci nie mówią am sło­
wa...

W  nocy cesarz ucieka... Ucieka, jak 
tchórz. Zostawia dziecinny list do 
Któfflpritłca:

„Mój drogi chłopcze, jest mi ciężko na 
duszy... Podobno socjaliści opanowali wła­
dze w Berlinie . Groener był nietaktow­
ny... wyjeżdżam chwilowo do Holancei, by 
umknąć r leszczęścia..."

Kroniprinc po dwucf driach pędzi 
autem w  ślady ojca... „A n i jedna ręka 
nie podniosła się w Niemczech w obro­
nie Cesarstwa", —  pisał pó£ni< j z go-

raz*l się kiedyś p, Muesolinl, faszyzm zwal­
cza tylko „demokrację fałszywą', t. j. 
wszystko to, co — faszyzmem nie jest, uzu­
pełnimy — za lashawem pozwoleniem p,
Mussoiini'ego — od siebie.

bD.

ryczą i z... pewną złośliwością b. 
kanclerz ks. Bueiow.

Upadało wszak cesarstwo, prokla­
mowane w Wersalu w dniach tryum­
fu oręża pruskiego; stać powinna by­
łe za nim szlachta; gdzież się podzieli 
oficerowie gwardu? dyplomaci? dy­
gnitarze? generałowie? „wierne puł­
k i"?  przemysłowcy? kupcy? mary- 
na.ka?

Nad pancernikami powiewały czer­
wone sztandary A  ks. Buelow anuie 
dalej mć swoich gorzkich, choć zło­
śliwych, wspuinmeń.

„Spotkałem młodego oficer r cesarskiej 
kancelar.i wojskowej; był wesół", uśmie­
chnięty... Czy nie ma pan wiadomości o 
cesarzu 7 — spytałem. Odpowiedź brzmia­
ła: och, ekaceleucjo, ja przecie zawsze 
byłem w gruncie rzeczy socjalnym demo­
kratą” .

Tak umierały Niemcy Hohenzol­
lernów, —  bez oporu, bez wystrzału f 
, .bez obozów ko.icentracyjnych; roz­
sypały się, jak domek z kart, gdv ja­
kiś palacz na którymś pancerniku w 
Kilonjt zagasił .^amowołnie >g.en w 
kotle, bo nie chciał jerhad na pewną 
śmierć dla „honont"- admirała von 
Tirpitza. To było cesarstwo zmonto­
wane wspaniale od ,,a‘ do „z ", z prze- 
cudownym pod względem sprawności 
aparatem biurokiatycznym, z armją, 
jakiej nie znały żadne nne narody, 
z policją, z gward ją...

Ostami kanclerz cesarza w  Ibekna 
II, ks. Maks Bodeński pisał do w iel­
kiego księcij Badenji Ust z Berlina 

„Myślałam, te mnie powołano 5 minuł 
przed dwunastą; ale po wołano mnl“  1 mi­
nut po dwoi astej; tu nie wchodzą w grę 
żadni agitatorzy; poprostr ladzie me mo­
gą już w ytrzyiuać1.
A  jak umierała Rosja carska? 
Przypomnę o tem jutro. 
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

por Jasińskiego ćłziś wysokiego urzędn! 
ka w  Min. Poczt i Telegra fów .

Radek przew ieziony został przez P o l­
skę, stale będąc konwojowanym przez 
w yżej wymienionych oficerów .

Bagaże jego opieczętowane przez w  l i ­
dze niem ieckie, towarzyszyły mu przez 
cały czas drogi. Radek nie dow ierzał 
nikomu. P rzez cały C2 us miał przy  sd- 
bie na „w szelk i w ypadek1 naładowany 
rew olw er i ani chwili nie spał:

Tak  Radek dojechał do Łunińca; tara 
na kw aterze oficerskiej siedział przez 
trzy dni, o-c^ekując na przekazanie go 
władzom sowieckim.

Było to w  styczniu 1920 r.
Podczas oczekiwania na p rzek rocze­

nie fror.tu, Radek wystosował list do 
tu w. tow. Daszyńskiego, Diamanda i 
Perlą w  którym  nisze „o  sprawie pokoju 
Polski z Sow iecką Rosją", List ten d a ­
towany 22 stycznia 1020 r. doszedł do 
adresatów w  marcu i był wydrukowany 
w „Robotn!ku" 10 marca 1920 r.

W racając do pooytu kilkudniowego 
Radka w  Polsce warto Wspomnieć o ro z ­
kazie, iaki wysfośowuł on r kw atery  w  
Lunińcu db dowódcy dyw izji wojsk so- 
w eck ich , 0 zaw ieszenie działań w ojen ­
nych. Rozkaz teb napisany ołówk.em  oa 
skrawku papteru brzthiał:

„R ozkazu ję  n itychm iaśt p rzerw ać w o ­

jenne działan ia i porozum ieć się ż parla- 
fnenfarju&zami polrkiem i.

(— ) Karol Radek". 
Przesłany przez parl».mentarjusza ro z ­

kaz został natychmiast wykonany V.1 
Uągu dwunastu go,Lim Radek  siedział

jeszcze w Łumńcu, czekając na przekro­
czenie frontu. Czas oczekrwania skra- 
ca! sobit Raaek czytaniem „Łuku" Ku 
deni Bandrowskiego i rozmowami z o- 
ficeranń. Książkę Kadena, okreś’ 1 
Radek, jako gflupią.

Podczas tycb kilkunastu godzm za ­
szedł w esoły epizod z fotografem .

Dla uwiecznienia pobytu Radka c:a 
kw aterze wojskowej postanowiono zro ­
bić zdjęcie fotograficzne. W ykorzysta ł 
to fotugraf m iejscowy, k tóry  zrobił k il­
kadziesiąt, odbitek i za grube pieniądze 
zaczął sprzedawać, wywołu jąc tem Wiel­
kie poruszenie w  mieście, gazie rozeszł a 
się wieść o ,,b,bce" oticerów z Radkiem 
Dopiero ekspedycja zandarmet|i, która 
przeprow adziła  konf-skate fotograf,:, 
położyła  kres krążącym  wersjom,

O przygodach swoich w Niemczech 
Radek dużo opow iadał konwojującym 
oficerom. Między -nnemi wspomniał o 
następującym epiżódlżre

Radek ukrywał się w  Niem czech pod 
ftazwiskiem M illera. M ieszkał w tedy 
u skromne w dow y, która nastro ona 
była mionerohistycznie i brała udz<ał w  
różnych organizacjach nacjonalistycz­
nych. Razu pewnego, gospodyni Radka 
zwroci-ia się do niego, jako ozcigodne- 
go p Millera, z żądaniem, aby podpi­
sał on metmo-t-jah domagający się 
wsknzesżfenia mońarchijii w  Niemczech.

M ille t —  Radek, rife chcąc wzbudzić 
poderizefi, uk>knv/ał zamaszyście swój 
podpir pod petycją-

Inny żńów ep izod  z życia Radka, ja­
kim podzielił się on z oficerami, doty­
czył okoliczności w tb ic ia  mu ws.zysJ- 
kićh zęoów  Przez policianta w W a-śza 
w ie.

'B v ło  to 11 maja 1906 r 
N a  uL M arszałkow skiej bo jow iec

PPS. Eorueh Szulman -buic I  bombę na 
komisarza Konstantinowa. Radek szedł 
w tedy ul. Sienmą w  kierunku M arszał­
kowskiej. K ied y  Bnalanł się na M arsza! 
kowsaiej, został zakrzymany przez po­
licjanta okrzykiem ; ręce do góryi

Radek na to. N ie  w-taSzlsz kogo maaz 
przed! sobą?! tej chw ili polHccawt 
kolbą uderrył go w  szazdkę z  które i 
posypały aię na chodnik radkow t zęby 
Raakt. aresrtiowaiio. Bezzęony Rudek 
w staw ił aoDie now y garnitur zębów  ju i 
ze staczerego zło ta  dop iero po r e w o - , 
hicji w  Rosji, k iedy  został dygnitarzem, 
m ieszkającym na Krem lu

W  rozmowach z  oficeram i Radel- 
dużo m ówił  o swWm pobycie  w  Polsce,
0 marzeniach lat m łodzieńczych, :vedy 
to chciał zostać profesorem  tiiera iu ry  
polskiej —  a został „zaw odow ym  re- 
Wo1,ucłon!ctą ".

Nadszedł moment bezpośredniego 
przekazania Radka władzom  sow iec­
kim,

Radka eskortowali na atronę so­
w iecką: podchorąży: Kintopf, późn,e*‘- 
#zy polski „ttache w ojskowy w  Rydze
1 por. Jasiński,

Prot kuł „zdayroBo - rdfcic-rcizy' o- 
p iewał, ze „w ładze sow ieck ie  otrzym a­
ły  Karoia Radka wiraż z bagażem  ca­
łego, żyw ego  i meurakocEzonego1'.

Dzisiaj Radek przejeżdża do Puiski 
jako forpoczta  dziennikarstwa sow lec- 
kiego, fcelem zapoczątikcwania współ­
życia w  dziedzin ie prasowej m ‘ edzy 
Polską i S ow ietam i

Tak  to zmieniają się koleje życia ludz­
kiego.

Szczegóły p oyyższe  opow iadał mi 
jeden z  o ficerów , konwojujących Rad­
ka. A . O,
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O d  K o łe za h ta
T ak a  sobie zw yk ła  w iadom ość: sow ieck i k om i­

sarz sp raw  zagran icznych  L itw in o w  przy jeżdża  
z  w izy tą  do Paryża , gdzie bydzie gościem  rządu 
francusikiego. N ic  naturaln iejszego, pow iedzą . 
P rzecież F ran c ja  uznała Sow iety , u trzym u je  p rzy  
nich am basadora, zaw arła  naw et z  n iem i paat 
o  n ieagresji. Bardzo pieknie, ale c zy  zawisze tak 
by le , czy n ie b y io  i to nie łak  daw no ca łk iem  od­
w rotn ie?

R ok  1919: S ow ie ty  są ca łk iem  osam otnione, ca­
ł y  w iat m ają  p r2« c iw  sobie, w ew n ą trz  muszą 
w a lc zy ć  z  kon trrew olu cją . Pu kole i Kołczak, De- 
n ik in , W rangel s ia ją  się śm iertelnem  dra nich 
n iebezpieczeństwem , państw... zachodnie z  F ran ­
c ją  i A n g lją  na czele finansu ją ’m p *ezy  pow stań ­
ców , dostarcza ją  im  także broni, flo ta  francuska 
oper u je  razem  z  n im i na morzu Czarnem

W  trzy  lata  późn ie j: roik 1922. S ow ie ty  m e są 
ju ż  osam otn ione, z kon trrew olu cją  da ły sobie ra­
de Zaczyn a ją  w chodzić  na teien p o lityk i m ięd zy ­
narodow ej, są rów noupraw n ionym  partnerem  na 
kon feren c ji m iędzyn arodow ej w  Genui. D laczego? 
P on iew aż  in teres gospodarczy okazał się s iln ie j­
s zy  niż uczucia odrazy: rosy jsk ie  zbeże, nafta, 
d rzew o  itd. są potrzebne A n g lji,  F ran c ja  zaś jp o .  
ó z iew a  się uznania sw ych  carom  pożyczonych  
p ien iędzy. T e  racje u m ożliw iły  ówczesnem u ko- 
m isarzow  db> spraw zagran icznych  G ziezerinow i 
b ry low a n ie  wśród d yp lom atów  europejskich 
w  n a jlep ie j sk ro jon ym  fraku

N ag le  p?o ło  słov.o: R ap a llo  —  rak nazwane 
p a * t  za w a rty  m iędzy  Gziezerinem  i Ratnenaueru 
w ła śc iw ie  w  Santa M arghei -ta W  jed n e j ch w ili 
p rzy ja źń  pi ysła, L lo y d  George trzasnął pięścią 
w  stół, konleTencja genueńska rozdęciała się. Ro. 
s ja  znów  była  odosobniona na pociechę pozostał 
je j sojusz z N iem cam i, k tóry  jednak w obec fluk-

P o  upadku Huuenberga n iem ieck im  m in istrem  
gosj edark i został dyrek to r asekuracji Schm idt, 
o  k tó rym  m ów ią , ze jest ty lk o  firm antem , pod­
czas g d y  rzeczy w istym  m im s ircm  oydzb  m ian o ­
w a n y  sekretarzem  stanu in żyn ier G o ttfryd  Fe- 
der. Jest to głośny' w p a rtji h it le row sk ie j człow iek  
tw órca  prog~amu gospodarczego p a rtji*  h itle row ­
skiej, je j  —  ja k  go  n a zyw a ją  —  M arz

P rog ram  gospodarczy Federa  jest i  to nieudolną 
k om p ila c ją  program u soc ja lis tycznego . Pochodź: 
on jeszcze z czasów, k ied y  m łod y  ruch h it le ro w ­
sk i w ie rzy ł c z y  udawał w ia rę  w  sw ą  „m is ję  so­
cja listy czną" na pod łożu  naroduwem . Starsi 
cz łon kow ie  p a r t ji zapew n ia li, że są socja listam i 
a  jako  dow ód  przy taczali p rogram  Federa , któryT 
zw a lcza  doćh ód bez p racy , g łow n .e proci nta. ob ie­
cu jąc narodowo, że w  razie d o jśc ia  p a r t ji do  w ła ­
dzy u w o ln i go  od „Z in sknech tschaft".

T e o r je  Federa  n ie  zn a la z ły  uznan ia  w  m łod­
szych  szeregach  p a rtji. T a k i Goebbels nazw ał je  
pu b liczn ie  „nonsensam , F ed era ", obecnie zaś 
sam  tw órca doszedł w id oczn ie  do tegosam ege 
przekonan ia, czemu o a l w y ia z  w  m ow ie  w y g ło ­
szonej po ob jęc iu  urzędu. P ow ied z ia ł on —  w  prze 
c iw ień s lw ie  do tego, co 'głosił —  że nie w o ln o  se- 
kow ać kapitału  p ryw atn ego , że należy m u zosta­
w ić  in ic ja tyw ę, iż  państw o n ie jest pow o łane do 
rob ien ia  'konkurencj1 k a p ra lo w i pryw atnem u. —  
S iow a  te pad ły  jak o  ostrzeżen ie pud adresem  tych 
ludzi w p a rtji, k tórzy jeszcze w ie rz y li w-iszczę rość 
d a w n ie j głodzonych haseł soc ja lis tyczn ych , ob ra ­
ca ją c  je  w  p rak tykę w  ten sposób, że do  każdego

i io  L itw in o w a
tuacji w ew nętrznej w  N iem czech zaw is ł w  po­
w ietrzu

Trzec ia  la za : rok 1933: kon ferencja  gospodarcza 
w  Londyn ie. Rosja w  osobie L itw in ow a  Dierze 
w  n iej udział n ie tyk  mla w spółpracy w ogólnych  
zagadn ien iacn  gospodarczo-w a lu tow ych , ile  d la  
za ła tw ian ia  w łasnych in teresów . K on ferencja  
szła jak  po grudzie, ale L itw in o w  rozm aw ia ł to 
z  S im onem , to z H m lem , to z T ilu lescu  —  ze 
w szystk ich  tych ro zm ów  odniósł o lb rzym ie  ko­
rzyści- A n g lja  cofnęła sw o j b o jko t nana iow y, 
A m eryka  naw iązała stosunki hand low e jako 
wstęp do stosunków  ayp iom atycznycn , z  Riunu- 
n ją  i z  w s zy s tk im  sw ym i sąsiadam i podpieany 
zostai pakt, k tóry bezw ątp ien ia  dla R os ji m a 
w ie łk ie  znaczenie jako  asekuracja przed  Japonją.

L itw in o w  m oże w róc ić  do M oskw y jako  trium - 
fator. Jakie zm ian y  w  przeciągu  je c n e g t : dzies ię­
c io lec ia ! Od pop ieran ia  w rogów  sow ieck ich , d y ­
b iących  na egzystencję  państw ow ą tw jru  Leuina, 
do uroczystych p rzy jęć  i  stania się cem rem  p o ł:- 
tyk i a ż  pozaeu iopc jsk ie j! JożeJi M oskw a m a po- 
wod do trium iu , to naiom iast B c i in  m us: go 
p rzy ją ć  z m n ą  lisa, d la  którego niedosiężne wi­
nogrona są ze kwaśne. R apa llo  siało się przeżyt­
k iem . jego  p rzyczep tk  w  postaci kon w en cji ber­
lińsk iej d'la S ow ie tów  niepotrzebnym  —  inne m a­
ją  zabezp ieczen ie i  inne w idok i an iże li bratanie 
się z H itlerem .

Trzeba  uznać jako  fakt, że R os ja  pełnemi ża­
g lam i w chodzi na teien  p o lityk i św ia tow e j K on ­
serw a tyw n i po litycy  angielscy i n iem n iej konser­
w a tyw n i —  nurno e tyk ie ty  dem okratycznej i  ra­
dyka ln e j —  am erykańscy i francuscy ju ż  nie 
czu ją  obrzydzen ia  do w ew nętrznych  stosunków 
w  R os ji —  trudno, trzeba żyć, a do  życia, koniecz­
ną jest w spółp raca  o lb izym iego  państwa ro s y j­
skiego choćby kom unistycznego.

w iększego przedsięb iorstw a p ryw atn ego  wsadzali 
kom isarza, na tu ia ln ie  h itlerow ca , którego p ierw - 
szem zadan iem  by ło  w yznaczen ie  sobie sutej pen­
sji. T o  m usi ustać, w o la  Feder, rząd h itlerow sk i 
nie jest an tykap ita lis tyczny .

W  ten spoSub „M arx  h it le row sk i" w łasnoręcz­
nie p izek reś lił sw ó j program , k tóry  m ia ł siać się 
ew an ge lją  party jn ą . I n ie m ógł m aczaj postąpić 
wobe< tak prostej rzeczy, że p a d ja  zaw dzięcza  
sw o j roizrust w łaśn ie k ap ita łow i pryw atnem u. 
W ia d om o  przecież, że K ru pp  i  Thyssen, W o lf  
i  K ird o r f —  on i i in n i „k ap itan ow ie  p rzem ysłu " —  
fin an sow a li ruch hnierowiski, sw o jem i p ien iądz­
em p om og li m u uzbroić i  u trzym yw ać  b o jów k i 
i  jeszcze po dzia dzień  te subw encje  są g lów nem  
źródłem  dochodu pa rtji, bez którego nie da łoby  
się u trzym ać kilkuset tysięcy ludzi na żołdzie, 
um undurowaniu  itd.

Stało się więc, jasnem  że h itle row cy  sam i p rze­
kreś lił] dodatek „soc ja lis ty czn y " ze sw ego p ic .  
gram u i ze sw e j d zia ła lności, s ta jąc się napraw dę 
tem. czem  w  rzeczyw istośc i zaw sze b y li:  nac jo ­
na lis tam i o k rw iożerczych  instynktach, rabusia­
m i cudzych organizacyrj i  cudzego m ien ia, prze­
ś ladow cam i tych, k tórych  p rób ow a li n ieudoln ie 
kop iow ać . Maska spadła, bc ju ż stała się n iepo­
trzebną. Feder, k tóry  z rew id o w a ł sw ój p rogram , 
obecnie jako  g łów n y  rnacher gospodarczy z lik w i­
du je  także resztę w ia ry  u tych n a iw nych  k tó rzy  
jego  „soc ja lis tyczn e " teopje trak tow a li serjo . 
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Gdańskie hitlerzątkt
cofa

J>u.nŁ,ger Volksatimmj( “ , o  k tóre j zaw ieszeniu  
na 2 tygodnie p rzez gdański rząd  h itlerow sk i do- 
nosriłśm j, u Kazała się znbw, gdyż p. ILo isobm ng 
po głębszym  nam yśle zdecydow ał się „sk tócic  
term in za w i szen ia  naszego bratn iego organr-

Litwa podpisała 
konwencję

PRZERWA W .^IERślJŁNIU ZALLIOWANA" 
L b w a  podpinał cl *,ootmo w  am basadzie sowiec­

k ie j w  Lon dyn ie  konwenc ję, analogiczną do pod­
pisanych  pom iędzy  R osją  a  «u.nemi kra jam i.

T o  zw lekan ie  L itw y  było p i awc c-podoonie jed­
ną z  fo rm  okazana niechęci Polsce.

Kościół katolicki 
wobec Hitlera

Jak donoszą z  itzym u , w  kołach watykańskich 
panu je przekonanie, że w  rokowaniach w ice- 
kano le iza  Papena ze  Stolicą Ap^stulską zastało 
osiągn ięte zasadnicze porozum ien ie cc do kon­
kordatu. P io je k i konkordatu jest ju ż  w  zasadni­
czych zarysach gotów  Jesi on w zorow any na 
konkordacie z  .W łocham i. Jeden z  jego  punktów  
przew K tu jt dalsze trw an ie akcji katowskiej w  
N iem czech, wszakż* z  r_ajś«-iślejszem ugranicze- 
n iem  je j dzia ła lność ' do d z ied z in y  re lig ijn e j. —  
Rząd R zeszy w zam ian  za tc zapew n ił naukę re-

H g j - _________________________________

Czy będzie obniżka 
czynszów?

O rgan izac ja  lokatorów  w  Łod z i na podstaw ie 
w iadom ości o m a jące j nastąpić obniżce czynsz >w 
w ysła ła  do W arszaw y delegację dia zasięgnięcia 
pew nych  in torm acyj. Jak donoszą z  L od z ;, d e le ­
gac ja  o tizym a ła  od  czynników  urzęd awycn itrfor- 
m a ,ję, że p ro jek t o b m ik i jost jjlzed im iotem  roa 
w ażań  rządu, Odnośna ustawi? przedstaw iona bę­
dzie  w  jesien i S e jm ow i, a w ejśc ie  je j  w  zyca; m a 
nastąpić z  dn iem  1 stycznia 1934.

Sabotażyści
o sutych dochodach

\y zw-ązlru z unieruch im ien iem  kopaln i ks. 
D onneism arcka w  Chw ało v .'cacn i szybów  „B lu . 
cher" w  Boguszu w ic ach, p ow ia t Rybr ik, które ro­
sia ło dokonane z aniem  1 bm. z naruszeniem  prac 
p isow  dcm ob iiizacy jn ych , aresztow ano —  jak  do­
nosiliśm y —  dyrek torów  tych kopalń.

N aw iązu jąc  do tych aresztow ań, p *ze katuw ic. 
ka  „G azeta Robotn icza" pod tytu łem  „C zy  nie »  
późno robi się porządek z genera lnym i dyn*tfora .

m ł?“ :
„W ła d ze  w idząc, że kap ita liści sabm ują obo 

w :azuiące p rzep isy d em ob ilizacy jn e . dob ra ły  się 
d o  skóry U ch , co ponoszą w inę za nędzę na Ślą­
sku Gd; "b’ jean a ł aresztow anie dyrek torów  b y ­
ło ty lko postrachem  dla  nich bez la lszyćb kon- 
sekw en cy i, tc cel aresztowania będzit chyb iony. 
D om agam y się od w ładz, aby aażdego dyrektora 
i kap ita listę, uow odującego unierucliom ierue w ar­
sztatu i ra c y  bez głębszych p rzyczyn  ka ian o  * 
bezw zględnością ".

U W IĘ Z IE N IE  J E D N A K  PO S K F JT K O W A ł O

D n ia  ł bm  p rzy ją ł w o jew oda  śiąski p. Donners- 
m arcka. —  W  wy niku kon feren c ji obie kopaln ie 
„B lu ch er" i „D onnersm ark " zgodn ie z ząrządze- 

| n iem  kom isarza dem ob ilizacy jn ego  n ia ją  b yć  u- 
* ruchoiu-ione pow tórn ie  w  bon iedzia łek .

Zadania niemieckiej partji socjalistycznej
O statn io ukazaf się Nr. 3 „N ow ego  VorwarŁsu“ , 

w ydaw anego , jak w iadom o, w  Pradze, w  k iórym  
tow. F’ryd e ryk  S tam pfer pisze:

„R ozw iązan ie  n iem ieck iej partji socja listycznej 
e-tanowi kropkę nad i. Zresztą ju ż przedtem  pod 
bezp rzyk ładnym  tero iem  H itle ra  by ła  jak ak o l­
w iek  dzia ła lność p a rt ji n iem ożliw a.

Obecnie n iem iecka partja  socja listyczna  możr 
istn ieć ty iko jako partja  rew o lu cy jna , A  rew o lu ­
c y jn e j p a n ji  socja listycznej nie m ożna ju ż zn isz­
czyć, jest nastaw iona na zak azy  i m usi z n iem i 
w a lc zyć ".

W  dalszym  ciągu S tam pfei p rzypom ina  aresz­
tow an ie Loebego  i w skazu je, że w łaśn ie na ręce 
oiDecnie bezp raw n ie  uw ięzionego składa,' w  roku 
1925 n ow ow ybrany prezydent R zeszy H indcnburg

Ślubowanie, że będzie stTzegf konstytucji, p -aw a  i  
sp raw led łiw ośc i w  N iem czech.

Z dek i ira c ji Goeringa po aresztow aniu  Loebe­
go w yn ika , ze nastąpiło ono d la iego , iż  „N o w y  
V «rw an te“ m ów i dyk ta torom  prawdę. Loebe nie 
p iso l do ,d>Tow ego  Vorw arisu  , are on i  tysiące 
innych  zostali uw ięz ien i jako zakładnicy.

Biadą tym  tyranom , do p rzy jd z ie  dzień, w k tó ­
rym  będą m usieli zdać rachunek ze sw ych  czy ­
nów !

Obecnie nie m oże ju ż b yć  żad rego  innego celu 
d la  n iem ieck ie j p a rtji socja listycznej, jak  ofoa e- 
nie despotyzm u, jak  zniszczenie rządów' terom.

W o ln ość  —  ale nie d la  iem ięźyc ie li!
P ra w a  człow ieka, ale ty .ko dla ludzi, a nie dla 

b es ly jl T a  straszliw a lekcja  pouczyła nas dosta­
tecznie.

Nonsens gospodarczy
n? czele gospodarki niemieckiej
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Fo Zwidzie Związku Metalowców
W  dniach 1 I 2 lipca b. r. obradował 

I I I  Ziazd Związku Robotm ków  Prze* 
mysłu M eta low ego w  Polsce, a więc. 
tego  Związku, któremu jeszcze w  roku 
1928 „ i oz łam ow cy " zapow iadali kom ­
pletne zniszczenie. Ptzetrwaliśm y jed ­
nak najDrutalniejsze ataki n ietyfko n» 
lokale Związku, ale nawet i na lego  
członków , ataki, wykonyw ane przez 
odm inistiacit fabryczne. Jeanem sło­
wem —  prawdziwą „nagankę",

W  roku nastęonym, a w ięc  w 1929 
zaczęto w  p r z e m y j  m etalowym  od­
czuwać kryzys gospodarczy, k tóry  sta­
le pogłębiał się, a od 3 lat przybrał w  
tei gałęzi przemysłu wprost katastro­
falne lOZmidfy. Skutki i dla Związku są 
fatalne, gdyż dziesiątkują stan człon­
ków, osłabiając w  ten sposób finanse- 
'A jednak uporano się z temi wszyst­
kie mi trudnościami i doprowadzono do 
Zjazdu, k tórego zadaniami byłe przepro 
wadzenie pewnej reorganizacji- by tym 
sposobem wzm ocnić Zw iązek, pokonać 
i  p rzetrw ać wszelk ie trudności.

Zjazd obradował Więc w  odm 'en«ych 
(Warunkach od zjazdów poprzednich i 
B iałego ' t e i  pożądanem jest przeprow a­
dzić analizę, jak e zagadnienia mial ten 
Z jazd rozstrzygnąć i czy sprostał swe- 
(nu zadaniu.

Zw iązek, rd  początku swego istnie 
lila, w prow adził urządzenia i apomogo- 
.We, z których korzystali c z ło n k o w i w  
Wypadkach, określonych w  statucie i w  
regulaminie zapomogowym. W  okresie 
7 lat na wszelk ie świadczenia dla człon 
ków  wypłacono 552 158 zł. 6u gr„ *ozyli 
przeciętnie 35,5% w  stosunku do do­
chodów. Na utrzymanie Odcj/iałów w y ­
dano 224 699 zł. 05 gr., io iest 14% w 
storunku do dochodów Oprócz tego 
Oddziały otrzym yw ały subwencję, na 
k tóre wypłacono 95.878 zł. 39 gr co ró­
wna się 6% w  stosunku do dochodów. 
A w ięc  na wszelkie świadczenia dla 
członków, nn utrzymanie Oddziałów, na 
subwencje dla Oddziałów  wydano 
873.”’36 zł. 04 gr,, czy li 56% w  stosun­
ku do dochodów.

Z jazd musiał w ięc rozpatrzyć nietyl- 
ko obecną sytuację gospodarczą, ale 
musiał w ziąć pod uwagę dobro- Zw iąz­
ku i dobro członków, k tórzy  obecny­
mi warunkami są jut wyniszczeni do 
ostatecznych granic. Delegaci stanęli 
Wobec bardzo poważnych zagadnień 
czy  system zapom ogow y i wysokość 
dotychczas opłacanej wkładki mogą być 
nadal utrzymane. P o  przeprowadzeniu

hardzo szczegółow ej dyskusji, która 
stała na poziom .e odpowiednim  —  co 
trzeba przyznać z wielkiem  uznaniem—  
rozstrzygnęli tę kwestję rozumnie, 2 de­
cydowano bowiem  prawie jednomyśl­
nie (ty lko jeden z  delegatów  w strzy­
mał się od głosowania), by wkładkę ob­
niżyć i zav.iesić wypiar-ame zapomóg 
przez Centralę Tak  same z  w .elkiem  
zrozumieniem sprawy rozstrzygnięto

kwestję samowystarczalności Okręgów
i t. p. Ta decyzja Zjazdu finansowo 
wzm ocni Zw iąizek i p czw o li mu p-ze 
p iow adzić  ca fy  szereg korzystnych 
zmian C reform  w  interesie członków.

Na delegatach c iążył także obow iązek  
podjęcia uchwały, dotyczącej zadań 
Związku w  obecnej sytuacji. W  tym w y 
padku chodziło o obranie linji w y tycz­
nej w obec niezliczonych zagadnień, na

Bezrobotni domagaj się kredytów
na r o b o ty  pubffczhe ( na zasiłki
Uchwały zgromadzeń Dezrub̂ fnyth w okręgu 

biaisko-bielskim
'V  okręgu bialsko - o itlsklm  w M ało- 

polsce odbyły się ostatnio liczne zgro­
madzeni* bezrobotnych, na którycb u- 
uchwalono rewolucję którą przytacza­
my poniżej w brzmieniu doełownem 
jako bardzo charakterystyczną.

Na szeregu zgiomadzeć. referował 
tow. ^en. D, Gross.

I. Bezrobotn i .olidt. yzując się ze 
stanowiskiem Komisji Centralnej Zw iąż 
ków  Zawodowych w  Polsce w  kwestj" 
usunięcia bezrobocia domagają uię od 
Rząau, by podjął natychmiast w szelk ie 
go rodzaju roboty publiczne wchodzące 
w  zakres Państwa i samorządów, i by 
funduszów potrzebnych na ten cel nie 
czerpał z podatków  ograniczających spo 
życie  szerokich sier ludności, —  robo t­
ników, urzędników, chłopów, drobno­
mieszczaństwa, lecz by potrzebne fuo 
dusze czerpał bezpośrednio z Banku P o l­
skiego przez rozszerzen ie kredytu dla 
Skarbu Państwa w Banku Polskim  Zgo­
dnie z uchwałą pow ziętą  przez Central 
ną Kom isję Zw iązków  Zawodowych bez­
robotni domagają się, by Rząd bez w zg lę  
du na zapas złota w  Banku Polskim  brał 
z tego Banku ty le  banknotów, ile jest 
potrzebne dla uruchomienia wazelkich 
w arsztatów  pracy i w ytw orzen ia  w  ten 
sposób iaknajwiększej ilości produktów, 
które będą zużyte przedewszystkusm 
wewnątrz Państwa dla zaspokoierra po 
trzeb własnej ludności. Hasłu „oszczęd ­
ności", hasłu dalszego obniżania stopy 
życiow ej ludności miast i wsi p rzeciw ­
stawiają bezrobotni hasło aknajwięk- 
szego wzm ożenia produkcji i jaknajwię-

ksze, konsumeji wewnętrznej.
Skoro odóz „sanacyjny" domaga się, 

by społeczeństwo samo zaradziło, by 
społeczeństwo samo pudało środki rato 
wania przed katastrofą, to bezrobotni 
wskazują na ten jedyny zupełnie pew ny 
i natychm ust działający środek ożyw ie ­
nia życia  gospodarczego. Trzeba czer­
pać fundusze ze źródła z ktorego Rząd 
czerpałby fundusze natychmiast w  r a ­
zie wybuchu i przez czar trwania woj­
ny, ażeby zai-pokoić nieojnieme zapo- 
tizebow am e gospodarcze wo,skowc zmo 
biiizowanej ludności.

A  tern źródłem jest Bank . emisyjny. 
D la celów wojennych rządy czerpią fan 
dusze z banków emisyjnych i nie oglą­
dają się na to, czy zapas złota w oanku 
jest wystarczający: —  wówczas nie o- 
glądają się rządy na to, czy nie będzie 
inłlacji, lecz biorą z banku pieniądze, 
zatrudniają wszystk ie warsztaty i zao­
patrują całą ludność w- produkty To, 
co było możliwe w dobach wojny, k ie ­
dy się niszczy produkty, —  to powinno 
być dopuszczalne i tv czasie pokoju, k ie ­
dy ludność pracująca, otrzym awszy p ie ­
niądze, i idąc do w arsztatów  zamiast ó~> 
row ów  strzeleckich, w ytw orzy  10 i 20 
razy w ięcej produktów, aniżeli sama spo 
trzebow ać jest w  stan.e.

II. Bezrobotn i domagają się, by Bank 
Polski udzielił kredytu bezprocen tow e­
go runduszowi Bezrobocia, celem umo­
żliw ien ia wypłacania zasiłków na cały 
czas trwarda bezrobocia w kwotach w y 
starczających do zaspokojenia kon iecz­
nych potrzeb  życiowych  bezrobotnego i

kr idem  polu, jakie w ytw orzy ł k r rw s  
gospodarczy w ogóle  dla ruchu zaw odo­
wego, a  szczególnie dla Zw lązku M e- 
talowoów j tu bowiem  charakter prze­
mysłu, waiunki i stosunki są kom plet­
nie odmienne, aniżeli w  innych ga łę­
ziach przemysłu- P rzecież s ttle  postę­
puje zanarchizowan.e do reszty życia 
gospodarczego bez liajmniejczej nadziei 
odbudowania go przy  tym sysitemie w  
najbliższej przyszłości. Kapita ł w a iczy
0 u tfzvm in ie  dotychczasowego rieepra- 
w ied liw ego  ustroju w sposób brutalny, 
ze wszystkiem i okropnościami bez­
względności i bezprawia. N iszczy on 
zcjiobvcze socjalne w szelk ie  korzystne 
reform y, jak ie klasa robotnicze. o<iag- 
neła, m e osz» izędlzająe także prac za ­
robków  robotniczych, które już zostały 
doprowadzone do absurdu.

W  tej kw e*tji Zjazd uchwalił jedno­
myślnie rezolucję, podunę wczoraj w 
naszem piśmie.

Zjazd przez uchwalenie owej rezo­
lucji w ykazał niezbicie, że dojrrał do 
swego zadania i zorjentował się dokła­
dnie w  obecnej sytuacji Albowiem to, 
co rozgryw a się w obec klasy robotni­
czej, je9t niiczem innem. jak ty lk o  glą- 
bokiem i nieuleczalnym załamaniem Hę 
dogorywającego kapitalizmu. W saeik ie 
próby i akcje ratunkowe są bezskute­
czne i nie można tego  inaczei potrak- 
ować, jak tylko kiepską łataniną 

dzśur zbutw iałego życia
W skazano na środki i metody, jakie 

mają być zastopowane, by odeprzeć za­
machy kapitału i dokonać przebudowy 
gospodarkś społeczne?.

Debata wyicazała, że przedstaw icie­
le robotn ików  w  zupełności rozumieją 
obecne położen ie gospodarcze i po li­
tyczne. W yraźn ie pód l reślono, że jak- 
największe skonsolidowanie, zwartgść
Związku i współpraca z pa-tjami socja- 
Hstyczneini —  jest lednym z najważ­
niejszych obow iązków  i zadań n? chw-- 
lę obecną. Zdawano sobie z tego jasno 
sprawę, te  w  w alce tej mają przodo­
w ać zorfiarizowanf robotnicy

M ożem y powiedlzieć zatem, że prz«'-> 
bieg obrad stał na wysokim  poziom ie. 
W  przemówieniach ujawniała się tro­
ska o  wzmocnienie i utrzymanie Zw iąz­
ku T o  t e i  nie da się zajmzeozyć, te  u- 
chwały Zjazdu dodadzą nowych sił i 
energji, że utrwalą głęboką w ia ię  w  
konieczność prowadzenii walki 0 lep ­
szą przyszłość.

1 W ILHELM  TOPINEK.

K A ZIM IER Z ANDRZEJ J A W O R S K I

Publikacja pożyteczna
0 „ A n t o l o g i i  poezji  s p o łe c zn e j"

N iedaw no ukazała się, jako „W yd a w ­
n ic tw o  K o ła  Polon istów  Słuchaczy U- 
Łuwersytetu im. Stefana B a torego " (s.c* 
n iezbyt polon istyczny w ianuszek do­
pełniaczy j „Antologja poezji społecz­
nej" od r. 1924 do 1933, poprzedzona 
przedm ow ą prof. Manfreda Kriola. 
K siążka  zaw iera  w iersze dziesięciu 
p oe tów : Buinickiego, Czechowicza,
Czuchnowskiego, Flukowskiego, Kurka, 
Łohodowskiego, Miłosza, Piechala, Przy­
bosia i Zagórskiego. Anto log ii lego  ro ­
dzaju, jeśli nie brać pod uwagę „Trzech  
tsalw" Broniewskiego, Stande‘go W an- 
durskiejjo, —  brak było dotychczas. 
C iek aw ie  pomyślany jest układ książki 
Z azw ycaa : w  antologiach figurują po- 
k o le i rófżni p isarze» tu kom pozycja i.<st 
Śc śle tematyczna tak te w iersze ied ie - 
(go autora są rozrzucone przyczem  te­
m aty często zazębia:ą się o siebie, wy- 
p ływ aiąc jedne i  drugich.

Zb orek otw ierają dtya w iersze oa- 
cyfistyczne (Przybosia i Piechala). P o ­
n iew aż utwór Piechala „O jczyzna N e-

zjtiana’1 kończy się m iędzy innem! taką 
defin icją pojęcia ojczyzny! „Jestem  mo­
żliwością pracy —  samą pracą” , stąd 
naturalne przeiście do następnych w ler- 
szy (P rzrbosit i C zechow icza), z k tó ­
rych „Pieśń o lokom ocji" Przybosia  
jest w łaściw ie hymnem na cześć pracr 
(, Puścimy sprawną Polskę w  ruch naj­
wyższych nasileń, Jak opalaną lawą 
lśniącą lokom obilę” ), gdy C zechow icz 
w  „D n iu " daie raazej ob iektywny obraz 
pracy górników.

„N iem oc gwałconych sumień nie po- 
m ży już pragn-eń, Krzvwida w  rękach 
się pa li jak poaarty  baniknot; P o  stop­
niach klas i zw iązków  falami m agne­
tycznych drgnień Napiera zorgan izow a­
ny głos grom ed które łakma Gniazda 
zrzeszeń, sieci tow arzystw , grupy ko­
lumn roboczych W iążą  się w  obręcz ż e ­
lazną, w  Unje kidzi i c y fr "  —  w w er- 
szu tym („Centrum ") Przyboś wyraźn ie 
już m ówi o organ izac’ św .ata pracy 
Że ten proletarjusz potrafi rów nież sta­
nąć n  ibronie zagrożonych wartości

duchowych całego nanodu św iadczy na­
stępny utwór Piechala „Proietarjuszom  
spalonym w  D '!k o w Ie " ,  wvtęity ze zb io r­
ku „Garść pop iołu ", c ©święconego cał- 
kow icie bohaterstwu chłopów i robot 
n ików, k tórzy zginęli, ratując płonącą 
bibljotokę dzikowską.

Kurek we fragmentach poem atu m a­
luje kontrasty społeczne: „W e  krw i
nam dziec i karmić, W łosy  im kręte do 
gołej skóry stnzyc. W as Żadne strzały 
nie dosięgną. W am  „mami upływa czas. 
W am  rośnie w  kościołach piękno. Nam 
—  nic". —  „Jest kogo zabpać pi acą, 
Jest kemu pić zysk A le  oto tam, 
guteie niedawno „kupcom po wąsach 
sp ływ ało  mlek© i miód , —  „tium  się 
rolzepchnął łokciam i ropny, huczący i 
c iep ły " i „kamerjunikrom na zmianę w  
aleiach Carskiego Sioła toczy się śm ie­
chem radosnym gromada krzyczących 
dziec i’ (Łobodowski ,D© em igrantów )

Tym rzasem  na całym śv ecie kryzys 
i zm ierzch kapitalizmu (7 agó rs li „O ia  
na spadek funta", F lukowski „Lam ent 
handlującego, którem u ogłoszono e- 
padłość"). A bezrobocie wzrasta: „M y  
chcemy chleba! Chcemy go ^-wać oa 
sztuki, Na w ie lk ie  pajdy pszenne!’ , 
„W loką  się konie, ©biedzone zbotem  
nam odjętem  P rzy  ciężkich dudniących 
a m a  ach „O  jakże g łodn i jesteśm y

pracy —  Tłum m eteorów  w  pustce m ę* 
dzy lśniącem’ gw iazdam i! Spadają na­
sze ciała w  ocean L.snorji —  P ujemy w  
rwarz cyw iliza c iillf (F lukowski „B ezro ­
botn i” ). Dzisiaj ,truści kanmi3 się chu­
dych mięsem, W  takt idea łów  brzęka 
zbożnie z ło to "  (C zechow icz „Dzisiaj • 
T o  też nie mając chleba w kraju, trzeba 
go szukać zagranicą, gdzie i^st to  sa­
mo: „D rzew a  wieją ob łoków  bielizną—  
Gdy wsiadała do pociągu nowa parta  
robotników, k tó rzy  W  Zagranicznej 
mgle najyca obcym  głodem  biały pożar 
swych  wnet-zności (św ietne „Pum.na- 
q a “ CzuchoOwSłuego), T ak ie  jest m ia­
sto, „mia«sto z  miast żywych najhardizieł 
kamienne, z g - ite  od soodu, zawalone 
w  szorytaćl ', m iasto, którego „murv 
rozw ala ł nańwardszą pogardą syn pół 
n iesforny i dzik : ’ (Czuchnowski1.

A le  na wsr nie lep iej, tam „praczk . 
głośno piuczą pod arzewam i N ieżyv ,y  
blask b ie lizny” , tam „szara matka plu­
je drożdżam i" (Czu^hnowski' A  w szyst­
ko p rz e z  ten ,jrw it( k banknoiów, k tó­
ry ogrzewa i karmi (M iłosz „Na czcso 
pieniądze “ ), dla którego, prokuratorze, 
„aby zdobyć m ięso i chleb, śmiech .a 
d tieck  i suknie dla żony, Oskartai^ś 
w  pewnej sal., słysząc oddcofi tłumu 
przyśpieszony'
*  (Dok. - K t ł .

1



Nr. 152, P ią tek  7 lipc^ lfł33 &

Zgary skazani
C h id r i o rzekom ych podpalaczów  Reichstagu, 

o co są oskarżen i: H olender van der Luebbe, 
uwuj R u igarzy  i b. poseł kom unistyczny Torg ler. 
Jeszcze sędzia śledczy nie UKończyl śleaztwa, je ­
szcze n ie  było  r&oprawy, a ju t  pom ocnik F ricka 
w m in isterstw ie spraw  w ew nętrznych  d r P fundt- 
ner zapow iada publicznie. t e  obw in ien i —  jeszcze 
nawet ńeoskarien i —  będą zasądzeni i p ow ie­
szeni. \av.*asem  m ów iąc, pow ieszen i w każdym  
razie n ie zostaną, gd y ż  w  N iem czech w y ió k i 
om ierci w ykonu je  się przez ścięcie g łow y  topc 
rem

Można sobie w yob razić  uczucua tóitiogc van der 
Luenoegu, gdy  się d ow ie  —  do w ięz ien ia  też do­
chodzą w iadom uści —  jak ie  zam iary  m a ją  wobec 
n iego ludzie, k tórzy  so do podpalen ia  w yn a ję li, 
ręcząc m u z  pewnością, że nic mu się nie stornie, 
teraz zaś z  zunną k rw ią  iposylają go na śmierć. 
Pod lec ten m usi w  sw ej cen sza'eć, ze się w  tak 
g łup i sposób da l w ziąć  na kaw ał Naturaln ie, nie 
w iedzia ł, z k im  m a do czym enia. T ak i ograni-

na powieszenie
czony chłopak zapewne 'w ie rzy ł, że p-ezydent 
Reichstagu Goeriirg jako  w ysok i d ygn ita rz  i  b y ły  
o ficer d o trzym u je  słowa, a  p-zeoież ob iecyw a ł 
mu coś innego, niż nam acalną znajom ość z ka­
tem.

P ią ty  ju ż m iesiąc ma ja od tego polaru , a  do­
tychczas nie zdołano ukończyć tak prostego śledz­
twa. Co tu bVło dużo do badania? Reichstag palił 
się, złapano podpalacza na dopraw dy gorącym  
uczynku, p rzyznał się —  co tu jeszcze było do ro­
bienia? Chodziło o to, aby h storja trochę poszła 
w  zapom nien ie Cel podpalenia został przecież 
ca łkow icie  osiągn ięty, h itleryzm  usadow ił się na 
gruzach Reichstagu —  narzędzie stało się zby- 
tecznem  i  m oże stać oję koinprom ilu jącem , A wo­
bec ooecnej m entalności aądów n iem ieckich Goe- 
ring m oun  spać spokojn ie —  poza m ury M oaLitu 
k rzyk  Luenbeg^, że mu się a z ie je  k rzyw aa , nie 
w y jd z ie  W y ro k  ju ż zapadł —  w ykona go może 
n ie  kat, a  jak iś  ,pa trjo tycznv ‘ szturm ow iec.

nie m ogąc odzyskać pożyczonych wyru wproszona 
pieniędzy, postanow ił popełn ić sam obójstwo —  
Przedtem  jednak zapragnął punkcie sw o ją ,k rzy ­
wdę r,a społeczeństw ie i w tym  celu postanow ił 
spowodować w yko le jen ie  pociągu. Ta  straszna 
m yśl u tkw iła mu w m ózgu, ona jedna u lrzynu  
w ała  go p rzy  życiu. Począ ł „p racow ać". System a­
tycznie, celowo, badając rozm iary  szyn, rozkład 
jazdy, sposoby w yko le jen ia  pociągów , rodzaje na- 
izydzi niezbędnych d la  w yw oran ia  Katastrofy, o- 
pracow ał sw ój p iek ie ln y  plan. Dnia 6 m arca roz­
począł wykręcan ie śrub w w ybranem  przez s.cbie 
m iejscu na szynach, a le dróżn ik  Jan G ołęb iow ­
ski .-.postrzegł w porę, co s*ę a z ie je  i zapobiegł ka­
tastrofie pociągu W obec lego D rew lęz postanow ił 
plan sw ój w ykonać na innym  oduinłcu i  tu, w  
dniu ltf m arca, został u ję ły  D rew ie* zouWł ska­
zane ne 8 lat w ięzien ia  

A R E S Z T O W A N IE  U R Z Ę D N IK Ó W  M IE JS K IC H  
V. L K S Z N iE  —  C Z Ł O N K Ó W  S T R Z E L C A . —  
W  tych dniach aresztow ane Gw jeb  urzędn ików  
m agis tia lu  w Leszn ie Oizulca i R ichtera i  osadza­
ne ich w  więańoniu. T ło  sp raw y  jeść na*«gpojące: 
B u dow n iczy  Pe le  w  Leszm e za lega  p ow ia tow e j 
Kasie Chorych w Leszn ie ze okładkom  ubezpńe- 
Lżonych na kw otę 2400 zL, k tóre przeau Łono m a­
g istra tow i wT Leczm e do  p rzym usow ego ściągnię­
cie. Szulc egeekwtor m agistratu, ściągnął tę kwo- 
tę od Pelca, na co poaospwwił P e lcow i pokw iłc - 
waoiie. Srzuk joduak hUid j  tej nie przekazał K a ­
sie chorych lecz zaw iadom ił ją, ze egzekucja b y ­
ła berekuteczna. Pon iew aż obronie egzekucję prm- 
prow adzę m ząa  słcerbowy, polecotK przym usow e 
ś c ią g n ię ć * ta j k w o ty  pev caD J  urzędników^. Oka­
zało  się, że powo żrzą Łw ol odebrał ju ż Szuic. 
W  aż erę tę m a być. ruwmiei w m ieszany książko­
w y R ichter. Jak tw ierdzą  Obywatele m iasta Le 
szna oprawę przeprowadza się pc cichu, aby  nie 
nabrała tuZgłowu, gdyż Szulc i R ich ter należeli 
d c BB i „S trzelct .

D W O J E  L U D Z I U T O N Ę Ł O  W  J E Z IO R Z E  
PO D  G N IE Z N E M . W e  w torek  w ieczorem  Meanie 
zgrom adzeń, gośoie w  ogrodzie p. B eich ieta  nad 
je z io i em  Jelonek usłyszeli rozpaczliw e w ołan ia  o 
pom oc P iln u ją cy  jeziora  p. Adam  P rz y g  odzki 
n iezw łoczn ie udał się na ratunek i po p rzyb j '-iu 
nŁ p rzec iw leg ły  brzeg  w ydoby ł tonącego pom oc­
n ika handlow ego Polerskiego. Jak się okazało, 
P o te rski w y jech a ł w łasnym  kajak iem  na jez io ro  
i zabrał b liże j n ieznaną kobietę. W  tym  czasie 
drugim  Kajakiem  podp łynął n ie jak i Regier. Oi/ie 
łódeczki zd erzy ły  się, p r*yczem  Fote-ska oraz je ­
go tow arzyszka w pad li do  w ody  ! poczęl tonąć. 
G dy Begier zauw ażył, że Po lersk i m e um ie p ły ­
w ać  i grozi m u oraz jego  tow arzyszce niechybna 
śm ierć, rzucił się na rekunek kob iety. Tonąca 
jednak  n iew iasta chw yciła  sie Begiera kurczowo 
i w ciągnęła go do  w od y  O boje zg inęli w  nunaoh 
jeziora , a jedyn ie  Potersk iego w yra tow a ł Przy- 
grodzki.

T A J E M N IC Z E  Z A G IN IĘ C IE  S T U D E N T A  W  
P O Z N A N IU . Dnia 10 czerwca w yszedł z m iesz­
kania sw ego  v  P o in an iu  student W ć»H  Stanisław 
GaUica z Zakopanego i  od tąj chwil; wszelk i :lać 
po n im  zaginął. O koliczności jak ie  tow arzyszyły 
zn iknięciu  G alicy, sa barazo tajem nicze. Galica 
m ia ł p rzy  sobie w iększą ilość p ien iędzy i wyszedł 
z d-omu w tow arzystw ie  lakięjS osooy, która kro­
tko przedtem  do n iego p rzybyła , a k tóre j nazw i. 
ska dotąd n ie  ustalono. P o lic ja  p row adzi docho- 
dzenoa. *

SA M O B Ó JS TW O  (? )  N IE M IE C K IE J  DZLA. 
■LACZKI R O B O TN IC Z E J . Jak donos5 „ P r a w  L i. 
du“ , w  Berlin ie w  m ieszkaniu tow. Gertrudy 
Hanna, w ie lo letn ie j o rg rn iza ‘ ork- proleta ja tc  
żeńskiego p rzy  centrali n iem ieckich zw iązków  
zaw odow ych , która o d p ó w iła  da lszej p racy pc 
wcielen iu  zw iązków  zaw odow ych  do  organioacj 
h itlerow sk ie j, nastąpił wybuch gazu. skutkiem  
którego cały dom  w ylec ia ł w  pov ietrze Gertruda 
H ann - i jedna z je j  sióstr zg in ę ły  podczas w y 
buehu, druga je j siostra .est ciężko ranna, W ła ­
dze ob jaśn ia ją  ten w ypadek  zam achem  sam obój­
czym  ze stm ny sióstr Hanna. Byliby to d z iw n y  
sposób samoDÓjstwa.

O B R A B O W A N IE  U R Z Ę D U  P O C Z T O W E G O  
W  W IE D N IU  W  B IA Ł Y  D Z IE Ń . W e  w torek  w  
czasie okofo 6 w ieczór dokonano w  je a r y m  z u- 
rzedów pocztow ych  na Sonbergpiacu w  d z ie ln icy  
Leopoldsladt n iezw yk le  zuchwałego rabunku. —  
Około 6'30 w ieczór p rzysz io  dc  urzędu dwoc-h 
nnodych ludzi w un iform ach w oźnych  pc szto- 
w ych  gdzie zakom un ikow ali kasjerow i, że w zy ­
wa go nacze ln ik  poczty do sw ego bturs K asi er 
udai się na drugie p iętro do biura naczelnika nie 
przeczuw ając p idslępu . W  m iędzyczasie obaj 
p rzyb y li do  b iura kasowego „p ócżtow cy " przy 
pom ocy dalszych dw óch  um undurowanych spół 
n ików  steroryzow  al' rew o lw eram i urzędniczkę i 
zrabow a li z kasy 2000 szylingów , p o z o m  w yb ie­
g li na ulicę i oczeku jącem  autem odjechał:.

— o o o —

Nowy rozłam wśród m łodzieży sanacyjnej
J AK S IĘ  „K O T U

O rgan izacje  m łodzieży  „sanacyjnej w ykrusza ją  
się coraz hardziej. Obol. rozłam u w  „Mytśi. m o­
cars tw ow ej", o czem  ju ż donosiliśm y m a n y  do 
zanotowania now y rozłam  w  Zw iązl.u  Pofet.ic-j 
M łodzieży D em okratycznej (Z  P. M D .).

Z  n ieukryw aną radością —  pisze o tern organ 
„sanacyjn ego" L eg jo tm  M łodych, „A kadem ik - 
L eg jon is ta ":

„P o  ostatn iej secesji w arszaw sk ie j, która 
objęta około  30 osób (im. m. w ystąp ił znany 
dzia łacz akadem icki, b. prezes w ydzia łu  w y ­
konaw czego Z P . M. D. kol T , Zenczckow  
6ki i b. prezes okręgu wai sza w skiego kol. 
bobanski), jesteśm y śv,,aOkam, o w ie le  po ­
w ażn ie jsze j secesji poznańskiej, liczebnie do- 
lów n u jąee j p op ized n ie j."

W śród  seceśjonistów zn a jdu je  się b. redaktor 
poznańskiego organu Z .  P  M. D. „Ż y c ia  (Jniwer- 
sy teckiego", J Law ęck i. „A )kadem ik -Leg jom jta "

\JĄ “  CI M IA )D 7 I?

stw ierdza, że ZPM J) ongiś organizac ja  silna ■ 
w p ływ ow a , dziś zna jdu je się w stanie zupełnego 
up idku  i

„przekszta łc ił się w  organ izację  dok tryner­
ską, zam kniętą w kole kanapkow ych , k a ­
w ia rn ian ych  dy skusyjek, nie m a jących  żad­
nego realnego znaczenia..."

Pon iew aż organ .M y ś li m ocarstw ow ej „Bunt 
M łodych 1 świeżo n a zw a ł b y ł w iększość członkow 
Leg jonu  M łodych „d z iw n ym i posadkiewicznimt, 
m anaatow cam i, pensjokratam i, oczeku jącym , na 
posady , p rzeto  „A iićadcm ik-Legjo ińsle", rewan­
żu jąc się, nazyw a członków  M yś li M ocarstw ow ej 
b ezw o ln ym i kandydatam i na d ygn ita rzy  "

N iem a cc m ów ić  —  piękne wyobi ażerm m o ją  
i rozszerza ją  naw za jem  ci panow ie o swej „bez­
in teresow ności1 i  „id eow ośc i".

T o  się nazyw a —  radesną twórczością

N O W O C Z E S N E J  PO LS C E  

skieni. Z  lekarza w ędrow nego staje się d z ied zi­
cem. czadem nawet ładnej fortuny.

| Nie zawsze jednak m ają  szczęście wędrowni 
i lekarze., pech ich przesiaduje i nawet m im o no­

wej fonmy zjednywania „kii jentoii", jukos im  nie 
idzie.

Radość życia  — kryzy sowia 
wskrzesiła nam śi edniowiocze... jakież to piękne„. 
nie i smutne. (k.)

Bilet do teatru 
za artykuły spożywcze

Wskrzeszenie eskulapów średniowiecza
W Ę D R O W N I L E K A R Z E  V.

W iem y  z h is io rji, z  pam iętn ików  i powieści, 
że w  w iekach  średnich « « d i  o w a li po m iastach i 
w siach  t. Zfw. eskulapL Nosił i oni p rzy  sobie „ap­
teczk i", w  których na jw ażn ie jszą  rzeczy by ła  pa­
jęczyna z  chlebem  zioła o o w  nii odłączna

o lb rzym ia  lew atyw a .

ŁsKulap — czAli w ędrow n y lekarz był w p o w a ­
żaniu j  ludzi. W e  dw orach  w itano go z szacun­
k iem  i za trzym yw an o  tygodn iam i, goszcząc i  o- 
placając sow icie. A le i on a b y  popularność sobie 
zjednać dow c ipam i i pociecham i w  amutku pod­
b ija ł sobie serca pacjentów  Jak 10 m ów ią  esku­
lap „m usia ł być do tańca i do rózal,c8“ ( aby m ieć 
klientelę. M inęły te czasy, a jednak hi Uwja się 
wraca.

Bezrebocń lekarza 
w  obecnych czasach przy w róc iło  in stytucję  w ę ­
d row n ych  lc-Karzy. Z y ć  musza, p rak tyk i n ie ma 
ją, w ięc w skrzesili daw ne czasy. Z jaw  iii się w e 
dworach, w ędru ją  od wsi do wsi, m łodzi a nawet 
s tarzy. Ma ją zna jem\ ch szlagonów  —  to interes 
idzie. T a k i „pan na d w orze ", gdy zastuka w ę­
drow ny lekarz do jego  dom u, p rzy jm ie  go go­
ścinnie, zw łaszcza, gd y  k to  z  rodziny  jest chory, 
roześle „w ic i"  do  sąsiadów  i Konsyljar? m a za­
pewnioną .robotę", a p rzyn a jm n ie j n ie  um rze z  
głodu, bo zdarza  ją  się i tak ie w ypadk i w  obec­
nych  cza jacŁ-

W ęd rn w n i lekarze szczególn ie ow ładnęli kresa­
mi w isch^nkrru , choć i na naszych ziem iach po 
w o li z jod n yw u ją  sobie popularność.

G dy p rzy jedzie  taki lekarz —  m om entaln ie 
.kresow iacy", k lórzy  czasem  poraź p ierw szy w i­

dzą takiego cudotwórcę ( le c z y li ich fe lczerzy  lub 
znachorzy ), p rzyb yw a ją  do dom u i odbyw a się

m asow y przeg ląd  chorych.

Podręczna apteczka jest u doktora, a w ięc  opieka 
leKarska i lekarstw a —  na m iejscu

W  w ieczo ry  szczególnie z im ow e  w salonach 
dworskich

d ługie  rodaków  ro zm ow y

z m łodym i lekarzam i. Pan ienk i a naw et pani 
dom u lub ciocia „u c in a ją " f l i iL  Czasem  nawet, 
gd\ lekarz jest „d o  rzeczy ", kończy się weseli-

T ea tr im. Żerom skiego w  W arszaw ie  na P ra ­
dze postanow ił uczynić, jak  na stosunki nasze 

i próbę n iezw yk łą  —  sprzedaży biletów ' n it za go­
tówkę, lecz za a rtyku ły  sjrożywcze, szacow ane po 
cenach rynkow y ch Sery, ^aja, kiełbasa itp. m ia ły  
zastąpić b ilon  czy pap ierk i D la p iodu k tów , spiże 

i daw anych  nie na sztuki, m usiano się z a o p a tr z  ć 
w  w agę.

W arszaw sk i „ K u r jc  P o lsk i" pisze na ten temat: 

„T en  system  w ym ian y  tow arow e j stosowany 
juz na n iektórych  jarm arkach  sztuki i zagran i­
cznych  w ystaw ach  obrazów , w p row ad zon y  zo- 
srał w teatrze chyba poraź p ie rw szy ".

I  krają i k  świata
— O—

„Ł Ó D Z K I M A T U S Z K A ". W  Lodz i odbył się 
sensacyjny proces „po lsk iego M atuszki", n ie jak ie­
go Jana K on rada  D rew icza, który oskarżony zo­
stał o p rzygo tow an ie  zan iarhuw  na pociągi. D re­
w icza  u jęto na gorącym  uczynku rozkręcania śrub 
na tor ze k o le jow ym  m iędzy  .stacjami Lod ź K a ­
liska a Zg ierz. Na ro zp raw ie  Drewit-z zeznał, iż 
w  koń :u  lutego 1 początkach m arca Dr. pod w p ły ­
wem  m epow oazeń  m aterja ln ych  i grożącej nędzy,
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Centrum katolickie rozwiązane
Berlin, 6 lipca. D orad y  przy w odców partji cen­

trow ej zakończone zostały około pó łnocy p rzy ję ­
ciem  uchwały zarządza jące j natychm iastow e roz- 
w  ązauie stronn ictw a cen trow ego w Rzeszy. K o w . 
nocześmc. og łoszony został komumlkat zarządu 
naczelnego partji s tw ierd za jący , ze rozw iązan ie  
nas.ąpiło w  porozum ien iu  z kanclerzem  H it le ­
rem . C złonkow ie cen trow ej fra k c ji parlam entar­
nej pozostaną narazie poza frakc ją  h itlerow ską. 
M a ją  on i jed ym e u trzym yw ać  sta ły  kon takt z tą 
p a rtją  za pośredn ictw em  łącznika, k tórym  nędzie 
poseł cen trow y dr. Kackclsberger. Jak słychać, 
szereg znanych pi zyw od cow  cen trow ych  zam ie­
rza zrzec się sw o ich  m andatów  poselskich do 
pw ichśtagu i sejmó/w krajowyteh. W śród  n ich  
'znajdu je się b y ły  kanclerz R zeszy  dr. Bruning.

A N G L J A  P R Z E C IW  H IT L E R O W I 

Londyn , 6 lipca. O m aw ia jąc  w Izb ie  gm in  s y ­
tuację m n iejszości nai odo w y  oh w N iem czech , —  
m in ister Sil John S im on stw ierdził, że N iem cy  
p o w in n y  zdać sobie sp iaw ę  z faktu, ,iż to, co zo­
sta ło  pow ied zian e  na ten tem at w  zw iązku  z o- 
sta tm em i w ypadkam i w  N iem czech, jes i istot­
nym  w yra zem  uczuc, jak iem i społeczeństwo an 
g ic lsk ie  zareagow ało  na te wypadki. M am y na- 
d z ie ję  —  ośw iadczy ł m in ister —  że p r z y jd z i” 
*zas kiedy bęaziem y m og li z ca łą  św iadom ością 

i  z  calem  sercem  p rzyczyn ić  się do rozw iązan ia  
zagadn ień  n iem ieck ich , afe nędzie m ogło  to na­
stąp ić jedyn ie , je że li będziem y p ew n i, że m rdej 
szóści narodow e będą Pak tow an e w  N iem czech  
w  sp< sób w ła śc iw y .

B IC IE  Ż Y D Ó W  W  N1EM C 7EC H  

Essen, 6 lipca. W  osta fiiic i dniiai h  w  zachód, 
i-iicn N iem czech  zdauzyły się ponow n ie wyptadki 
pobicia Żydów , YY OLberield nanadinięto na kup­
ca D ruckera i pob ito  go  do n ieprzytom ności, w  
KoLomji zaś na kupca M erkera, k iorego w y w ie -  
~.ono autem  i po drodze pobito. M erker przebyw a 
w  oZpitalu. W  obu w ypadkach  koni,ul jio lsk i w  
Essen Łnterwenjov:ał u w ład z  n iim ił«ck ich .

Z B R O J E N IA  P O W IE T R Z N E  N IE M IE C  
N ow y  Jork, 6 lipca „N . Y . T im es  ' ogłasza d e ­

peszę sw ego korespondenta londyńskiego, który 
donosi, że a ecy z ja  N iem iec  osiągnięć-^ i _wnosci 
zb ro jeń  z  rąisiadamii w y ra ża  się ju ż  fak tam i W e ­
d ług in fo n n a cy j uzyskanych  z  m iaroda jnego  źró ­
d ła  w  Londyn ie, ostatn ie w ysiłk_ N iem iec  w  d z ie ­
dzin ie  w o jskow ej zm ierza ją  do rozbudow y floty- 
jrcw ietizm ej.’ D ążenia p izyw ó d có w  h itlerow skich  
w  tym  w zg lęd zie  u ja w n iły  c ię ostatnio, gd y  og ło ­
szono śm ieszną najkę o  ra jd zń  lo tn iczym  na Ber­
lin, w  czasie k torego m iano ro iizu cać  z łoś liw e  
odezwy’ k tórych  n ik t n ie  v  id z ia l. Z  d ru g ie j stro­
n y  —  w edług w iadom ośt i n lepotw ierdzonych  u- 
rzędow o i k tóre p raw dopodobn ie po tw ie id zon e  
nie zostaną, chociaż są bezw zględn ie p raw d ziw e  
—  gabm et a iig ie lsk i po lec ił m in is trow i lotn ictw a 
n ie  dopuścić do wykom amia u n w w ,, zaw artej 
m iedzy m in i taest-wem Reachswehiry a aiigiel- 
SiKiem tow arzystw em  m ułow y aeroplanom prze- 
w idu jące j oudow ę 6ń ap®> aitów bo jow ych , Mani 
ste. lo tn ictw a  w ykon a ł utrzymań*. po lecen ie i 
djziękj jego  n ad '-kow i umwwa została zerwania.

Rosja wraca do Europy
G e n w a , 6 lipca .Journal des Nat>ons“  w a r ­

tyku le p. t. „R os ja  w raca do E u rop y " porów n y­
w a  podpisanie protokołu  o  określen iu  napasim  
ka z  układem  w R apailo  i  stw ierdzą, że wów czas 
n i eudafo się N iem com  w ciągnąć R os ji d o  Kon­
certu w ie lk ich  m ocarstw . P ro tokó ł podpisany" o- 
nie udało się N iem com  wciągnąć R o s ji d o  kon ­
k re tn ym  rezultatem  dyskusyj genewskich, w pro­
w adza  Z w ią zek  Sow leckr, k tóry  m an ifestow ał swą 
w olę poKoju, do koncenu  europe jskiego.

L IT Y Y IN O W  YV P A R Y Ż U

Paryż, 6 lipca. W czc  raj w leczorem  p rzyb y ł do 
Paryża  kom -sarz ludowy spraw  zagran icznych  
L itw in o w , k tó ry  będzie dziś p rzy ję ty  p rzez  DaLa- 
d iera  i Pau l-Boneoura

Paryż , 6 lij>ca .P a r is  M id i"  om a w ia ją c  don io­
słość w izy ty  L itw in o w a  w  Paryżu , podnosi, że 
od  czasu Czk-zerina jest to p ie rw szy  pobyt sow ie­
ck iego m ęża  stanu we F ran c ji. W iz y ta  ta k ilka 
d n i po  w izy c ie  T e w f ik  Ruchdi Beya, a  tuż p o  pod-

p isa r iu  protokołu , dotyczącego określen ia napast­
nika, nab iera  dop iero  w łaśc iw ego  znaczen ia .—  
D zienn ik  konkludu je, że N iem cy  —  d zięk i sw e j 
ag resyw n e j po łityoe  — strac iły  na jlepszych  p rzy ­
jació ł: T u rc ję  i R os ję .

A M E R Y K A  U Z N A  S O Y Y IE T Y  
N o w y  Jork, 6 lipca Stosunki aimcrykańsko-so- 

WJcckie /xłają się w stępow ać w  okres p izygo to - 
wawczy uznania bow ietóy  de iure. Jak donoszą 
z  kół am erykańskich , nowo m ianow any poseł a- 
m erykańsk i w  Sztokholm ie S te inhard l odpłynął 
w czora j z  N . Jorku do  Londynu , gdzie w y ja śn ić  
m a członkom  de legac ji am erykańskiej, którzy 
kon ferow a li w  Lon d yn ie  z  delegacją  sowiecką, 
w jak iem  stad jum  zn a jd u je  się spraw a uznania. 
Jako poseł w S zw ecji będzie on m ia ł pow ierzoną 
cpecjalną m#sję obśerw  ito ra  stosunków sowiec­
kich i ewentualnego p rzedstaw ic ie la  Stanów  Z jed  
noszonych, gd yb y  p -zed  uznaniem  de iure zaszła 
konieczność w y jaśn ien ia  pew nych  okoliczności w  
rozm ow ach i rządem  sow ieckim .

Konferencja gospodarcza będzie odroczona
Lu jidyn , 6 Lipca. A gen c ja  Reutera donosi, że 

e iegac ja  S tanów  Z jednoczonych  m ^ przedstaw ić 
ziś p rezyd jum  kon feren c ji wnioselk o odrocze- 
fle k on fe ren c ji na 60 dni. Pom ysł odroczen ia 
:onferencji na 60 dn i om aw iany b y ł podczas na- 
ady M acD oualda z szefem  de legac ji S tanów  Z je - 
ncezonych. P ie zyd en t R ooseyelt pozostaw ił de- 
egacji S ianów  Z jedn oczon ych  w olną rękę co do 
d roczen ia  kon ferencji.

Lemdyn, 6 Lipca C ala  prasa angielska s tw ier­
dza p raw dopodob ieństw o odroczen ia  k on feren c ji, 
)ecy zja tego rodzą ju zapaść m a dziś na posie­
kaniu p rezyd ju m . Ze strony K an ad y  i S zw ecji, 
:tóre wr dan ym  w ypadku  d z ia ła ją  w porozum  e- 
uu z W ie lk ą  B rytan ją , czyn ione są w ys iłk i, a b y  
am ferencji nie odraczać, —  a le  m a ją  one mało 
zans pow odzen ia . Pań stw a  bloku złotego, k tó re  
■dbyly w czo ra j przed  polnocą naiadę, u w a ż a j  
M roczenie kon fe ren c ji za jedyn e  w y jśc ie  z  sy- 
u acji R ów n ież  A m eryk a  p rzyzn a je  obecnie, że  
kontynuowanie obrad w istn ie jących  warunkach 
est n iem ożliw e.

N o w y  Jork, 6 lipca. D zienn ik i now ojorsk ie  do­
w iadują się, że d e legac ja  im erykańska w  Lou - 
lyn ie na odbj tern w czora j p ryw atn en i posiedze- 
iiu  w yp ow ied z ia ia  się na rzecz zaw ieszen ia obrad 
-on fe ienc ji ekonom icznej na okres 3 m iesięcy.

Londyn , 6 lipca. Bezpośrednią konsekw encją  
u targu , jak i w y ło n ił się na kon fe ren c ji jx>mię- 
Izy  A m c-yką  a państw am i „b loku zło tego" jest 
lecyz ja  w spółdzia łan ia  banków  em isy jn ych
iracic jp  W łoch , H o ian d ji, S zw ajcar,ii i Po lsk i.

W  nadchodzącą soboię odbędzie się w  Paryżu  
p ierw sze posiedzen ie delegatów ’ banków enTsy-j- 
nych tych 6-ciu k ra jów  d la  ustalenia wspólnej 
akc j, celem  p rzec iw dzia łan ia  speku lacjom  fluk- 
tu acy jn ym  i  celem  zapew n ien ia  bezpieczeństwa 
złotem u parytetow i.

Londyn , 6 lij>ca A gen c ja  Reutera dow iadu je  się, 
że sekretarja l k on fe ien c ji gospodarczej p rzygo - 
row u je  się do w y ja zd u  do G en ew y  w  dn u  8 om. 
W iad om ość  te zda je  się potw ierdzać opin ję, że 
k on feren cję  m ożna uw ażać za zerw aną P rezy- 
d ju m  kon feren c ji zebrało się p rzy  d rzw ia ch  za ­
m kniętych  o  goo z im e  10 celem  określen ia, jak ie  
podkom is je  m a ją  p row ad z ić  d a le j sw e prace na 
w ypadek  odroczen ia  kon feren c ji. P re zyd ju m  zo­
stanie u trzym ane w- n ieco zm ien ion e j fo rm ie , ce­
lem  u łatw ien ia  ew entualnego poć jęc ia  obrad kon­
feren c ji K rążą  pogłosk i, że ju ż na początku  p o ­
siedzenia p rezyd ju m  by ło  w  pos:adaniu wniosku 
o odroczen ie obrad kon fe ien c ji. P on iew aż  jednak  
z w n iosk iem  .yn , żadne państw o nie chciało w y ­
stąpić in dyw idu a ln ie , n ikogo  nie m ożna czyn ić 
od p ow ied z ia ln ym  za odroczen ie. W  kołach zb li­
żonych  do kon feren c ji p rzew aża  op ir.ja , że ju ­
trzejsze posiedzenie p lenarne postanow i odroczyć  
kon ferencję , w yzn acza jąc  nowe ja j zebran ie .za 
pare m iesięcy, b yć  m oże w  październ iku  w  Gene­
wie.
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P A M IĘ T A J C IE  O FU N D U S ZU  P R A S O W Y A U

f t i K u P i m
Ś L E D Z T W O  W  S P R A W IE  ŚM IE R C I 

ŚP. D R A B IK A

W arszaw a, 6 lijłca  (T e l. w ł.). Zastępca naczel­
nego prokuratora w iceprokurator S trum pf p rze­
p row ad ził dochodzenia w  kierunku ustalenia, czy 
przed operacją  p ro f D rab ika nic popełn iono ja ­
k iegoś uchybień.a, t. zn, czy  prof. D rab ik  został 
poddany nadaniu lekarskiem u, czy  zostało stw ier 
dzone jak ieś  n iedom agan ie seica, a w ieszc ie  kto 
z  leKarzy i  osou postronnych asystow ał podczas 
operacji. D ziś w iceprokurator N au m ow icz rozpo 
cząl przesłuch iw an ie członków  rod zin y  tragicznie 
zm arłego, a w ięc  zony, córki, syna i zięcia, red. 
M ieczysław a Birnbauma

ŚLU B  A N N  Y  ,O ND RA Z B O K S E R E M  

Berlin , 6 lipca. W  B erlin ie  odby 1 się w  c zw ar­
tek ślub znanej czesk ie j ak tork i f i lm o w e j Anny 
Ondra z  b y ły m  bokserskim  m istrzem  św iata  — 
Schuielingien i.

S K A Z A N IE  B A N D Y T Ó W  

iksrlin, 6 lipca. W  procesie j>rzeciwko sp raw ­
com  napadu rabunkow ego na transport p ien ięż­
n y  berlińsk iego  T ow a rzys tw a  kom unikacyjnego, 
sąd p rzys ięg łych  po ośm iodn iow ych  obiadach 
skazał czterecn osiKarzorych na itare śm ierć , zaś 
dw óch  pozosta łych  na d ługoletn ie w ięzien ie . — 
B andyci dokona li napadu w  b ia ły  dzień we wrze 
śniu ub iegłego roku na jedn e j z  g łów n ych  ulir 
m iastu, p rzyczem  jeden  z kon w o jen tów  transpor­
tu został zab ity  na m iejscu , a  d w a j inn i odnieśli 
c iężkie ra n y

k a t a s t r o f a  l o t n i c z a

BerRn, 6 lipca  Na k o r ty  ten isow e klubu „Blau 
W e is s " w  B erlin ie  spadł d z is ia j z  w ysokośc i oOC 
m etrów  sam olot sportow y. P ilo t  uległ c iężk im  o- 
brażen iom . Pasażerka poniosła śm ierć na m ń j- 
scu. A p a ra t jest zupełn ie zd ruzgotany. D otych ­
czas nie zdo łano z id en ty fik ow ać o f ia r  katastrofy.

J A K  G IN Ą  G Ó R N IC Y  
E&ser, 6 lipca. W  kopaln i „G eneral Biumen- 

Lhal11 w  R eu ilinghausen  ra s tąp ila  eL-splozja pyłu  
węglowego. 10 górn ików  pon iosło śm ierć na m ie j­
scu, a 8 W stanie groźnym  odw iez ion o  do szpiitu. 
la. Specjalna kom isja  górn icza bada pyzy czyny 
katastrofy.

D Z IE L N Y  P O L A K  

P aryż , 6 lipca. Donoszą z  Besancon, iż  nocy 
w czora jsze j w  jednym  z  dom ów  wybór:hi nagk 
g ro źn y  poża*-, spow oduw any upadkiem  aerolitu- 
Z b udzeni m ieszkańcy dom u ledw ie  uszli z  pło­
nącego dom u, zaw dzięcza jąc  ipomoc P o la ^ o w ’ L u ­
c jan ow i Zan iew sk iem u , k tóry  z n a ia żen iem  ży-> 
cia ra tow ał swoich  w spó łlokatorów  W  a k c ji rej 
Zan iew sk i odniósł ciężką ranę w nogę.

P A C Y F IK A C J A  N A  F IL IP IN A C H  

W aszyngton , 6 lipca Donoszą z  M an illi, że na 
w ysp ie  Pa iian , arch ipelagu  F ilip iń sk iego  (ko lo - 
n ja  Stanów  Z jednoczonych  u w schodn ich  w y ­
brzeży- A z ji ) ,  wybuchło pow stan ie tubylców . W e ­
d ług in io rm a cy j prasy m an ilsk ie j doszło do starć 
z w o jsk iem , w  których zg in ę ło  trzynastu tubyl­
ców-. (W id o c zn ie  prasa m anilska nie jest k o n fi­
skow ana za podaw an ie  tych w iadom ości. P rzyp . 
red ).
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Dziś i codzionnic o godzin ie 8‘30 w ieczorem . „Śpiewak  
u l ic j  ( i  P a u ica i bu n ztc jn o m  w  roli ty tu io w e j).

—  o  o o  —

ŚN IE G  W  L IP C l1 W czo ra j we L w o w ie  i w  o- 
kohey Podkarpacia  spaol śnieg. W  okolicy S k o -  
lego leży  śnieg na 5 om. wysoki.

D O L A R  (i'36 ZL, W dniu  w czora jszym  notow a. 
no w  Banku Pulskim  kurs dolara 6‘36 zl. W  obro­
tach p i jw a tn j^ h  płacono ia  dolara 6‘38 zl. T en ­
dencja zn izkov.a , popyt n iew ie lk i.

Z A T W IE R D Z O N Y  \YYB o R R E K T O R Ó W , —  
Prezydent R zeczypospo lite j za tw ierdził wyibor re­
ktorem  l  J K  we L w ow ie  na najb liższe 3 lata 
prot. Halnana. R ów n ież  na wniosek m in istra ośw . 
za tw ierdzon y został rektor politechn ik i prof. Otto 
N adolsk i.

P R Z E P IS Y  D Y S C Y P L IN A R N E  D LA  U R Z Ę D ­
N IK Ó W  G M IN Y  Nd A S T A  L W O W A ; P rezyocn t 
m iasta L w o w a  ogłosił urzędowe w prow adzen ie w  
życie  z dn iem  1 lipea br now ych  przep isów  d y ­
scyp linarnych  dia i»izędni'ków  i funkcjonarjuszy 
gm in y  m. L w ow a . — D yscyp linark ) w ytoczone 
przed okresem  w ejścia  w życ ie  now ycn  pi zep isów  
toczą się według starych przepisów  W  m iesiącu 
lipcu pow ołan i zostaną członkow ie kom is ji d y ­
scyp linarnej i now i rzeczn icy d yscyp lin am i.

M O R I) I S A M O B Ó JS TW O . Franciszek  M azur­
k iew ic z  z  Kuby iow iok , ad T rem bow la , dokonał 
m ordu na osobie 1 m ilj i  Podboryczyckk  j. —  P o  
zb iod n i sam pozbaw ił s ię życia.

Z I I I  P II.1  R A  N A  B R U K  Zawadowiska Z o fja , 
służąca u d i Rosenbauma (K o łłą ta ja  6 ) p o p t ta i■ 
la samobojs1w\,, rzucając się z H i piętra na bruk 
IK jdwóiza. Desperalka poniosła śm ierć na m ie j­
scu, Jak w yn ik a  z pozostaw .onego listu, Z aw a- 
dowsica popełn iła  sam obójstw o wskutek zawodu 
m iłosnego.

ZNO W U R O Z P R U T A  K A S A  W e czw artek  nad 
ranem zaw iadom iono tek ton iczn ie  w ydzia ł śled­
czy, że do m ieszkan ia  adwokata G órow irza  Sta­
n isława (Sykstusika 46) w łam a li się jacyś  niezna­
n i spraw cy, gdzie rozpiuJi kasę ogn io trw a łą . N i­
czego jednak  nie zabrali, pon iew aż w  kn »ie  nie 
b y ło  p ien iędzy.

,PO  RO B O C IE  P O Z N A N O  ICH . Jak w czoraj do , 
nwsiiiśmy w  b iurach rzeźn i m ie jsk ie j rozpruto 
ka*ę, gdzie skradzione 920 złotych. W  związku z 
tą kradzieżą aresztow ano znanych  kasiarzy w  o- 
sobach B ron isława Pastuszyńskicgo, Józefa Bri- 
dona, W łod zim ierza  Rusina, K az im ierza  Makara, 
Jana W o jto w ic za  i B azy lego Móla.
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N i E b Y W A Ł Y  S E N S A C Y J N Y  P O D W Ó J N Y  P R O G R A M
W ielki erotyczny film, który ne -tawsze pozostanie* w  pamięci pod tytułem:

DLACZEGO ZG 3 -_ESZYŁkM
w  głównych rolach: H E L E N  H A Y E S ,  E V IS  I T O N T  i NE I4 . H A M I L T O N

l i .
L A U R E L  I H A R D Y  w  8 autowej wesołe, komedji pod tytułem:

MEZOWIE i ZC^Y
U W A G A ;  P o m im o  la ta  k in o  nasze w y ś w ie t la  na jlep sze  i na jp iękn ie jsze  film y  d źw ięk o w e .

W  K O Ś C IE L E  OO. B E R N A R D Y N Ó W  sch w y­
tano na gorąi ym  uczynku kradzieży k ieszonko­
w e j Stefana T ry la . T r y l  skorzysla ł z n ieuw agi 
m od lącego się w kościele Józefa Kolińsk iego (L y  
•czaKowska 6), zauw ażony jednak zostai przez in ­
nych obecnych w  kościele.

Ń A  G O R Ą C YM  U C Z Y N K U  w tam am a ao m ie­
szkania M arji M ilan  (K in g i 16) p rzytrzym ano Ste­
fana Buczaka. Buczaka z narzędziam i dc w łam a ­
nia odstaw iono do aresztów  po licy jn ych . Los Bu. 
■zaka podzie lił M aszta lerz S tan isław , p rzy trzym a­
ny w  identycznych warunkach na ul. G ródeckiej.

S K Ł A I ) S K R A D Z IO N Y C H  R Z E C Z Y  znaleziono 
w  m ieszkan iu  K azim iery  B ia lik ów n ej (Bogusław  , 
iśkicgc 6 ) Panna B ia im ow na by la swego czasu 
bohaterką dram atu m iłosnego. Jak czyte ln icy  
p rzypom in a ją  sobie, na B ia iikow nę dokonał za­
machu m orderczego je j  kochanek Ganzer, gdy d o ­
w ied zia ł się, że narzeczona go zdradza z no tow a­
nym  złodzie jem  T ren im s iew ic zem .

W IS IE L E C  W  L E S IE . W  lesie pod Lestenicam t 
znaleziono zw łok i 22-letniego P io tra  B ab 'ja  Ba- 
b ij p iawdopodoibnie na tle choroby um ysłow ej po 
pełn ił sam obójstw  o przez pow ieszen ie się.

M ORD, CZY SAM O BÓ JSTM  O. N a torze ko le­
jo w ym . w odległości 3 km, od S try ja , znaleziono 
zw łok i 23-letn iej JiWji Zu brzyck ie j. Dochodzenia 
w ykażą, c zy  ma się tu do czyn ien ia  z sam obó j­
stwem czy m orderstwem .

K IO  M lN A L N E  T O  I O W O . Parę aresztowań 
pod zarzutem  kradzieży;, parę dla stw ierdzenia 
tożsam ości, jedno za n ielegalne posiadanie broni, 
jedn-u d ia  w yszupasow an ia , trzy za aw an tu ry  
u liczne w  stanie p :jan ym  i jedno za p rzejazd  po­
c iąg iem  bez biletu —  oto p lon k rym in a ln y  dnia 
m in ionego.

Z A M A C H Y  SAM O BÓ JCZE. 21-lclni Stanisław 
Andruszczak, absolwent szkoły p rzem ysłow ej, 
spadł z I. p iętra dom u przy  ul. O chtonek 8 Od 
niósł on dość ciężkie obrażen ia  i został p rzew ie­

z ion y  do szpitala, —  W  za m iar że sam obójczym  
przecięła sobie ży ły  na lew em  pi zedram ien iu  23- 
le ln ia  stużąca An .ela  Szurkówna zam ieszkała 
p rzy  ul Goląba 11 —  W czo ra j rano około mosiu 
ku lparkow skiego rzuciła się pod pociąg M arja  
Z ielińska, służąca, ponosząc śm ierć na m iejscu,

A R E S Z T O W A N IE  Z N A N Y C H  K U PC Ó W , Pod 
zai żu lem  vS«eregu oszuslw aresztow an i w s ta li 
d w a j znani kupcy Salomon W oh lfisch , zam ie­
szkały p rzy  ul Ż ó łk iew sk ie j 35 i L feberert p rzy  
ul. SzkaijK iw ej 7.

N IE L  I )A L Y  W Y S T Ę P  K IE S Z O N K O W C Ó W . 
W  hollu galic. kasy oszczędności aresztowano 
p rzyby łych  z W a rsza w y  na gościnne -występy 
kieszonkowców  Gałeckiego i M arcżyka.

G Ł O D Ó W K A . W  Drohobyczu rozpoczęli g ło­
dów kę „obrońcy P od k arp ac ia ' Pow odem  jest 
foiak pracy.

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H
A D R IA : „Tajem nica starego rodu '
A P O L L O : „Tajem nica  zamku P arlock ".
A T L A N T IC : „Pożądana  ‘
C AK IN O : „D laczego zgizeszj-lam  i „M ężow ie t żony" 
C H IM E R A * Mężczyźni w  je j życiu
G h a Z Y N A i „Pod  tafcszywą flagą ' i „Ghanc/1 (Ori.ea^R0 -

# e j) ,
K O P E R N IK : M andżurja  p lon ie" i „Sym fon ja  m iljonó i
M A R Y S IE Ń K A : „M andżur/a p łon ie ' i „Sym fon ja  m iljo-

n ó w “ .
M IR A Ż : „Dzielny w o jak  Szw ejk".
M C Z A : Każdem u w olno  koct.ać".
P A Ł A C E . , D am a w  sm okingu ".
P A N : ,Hotel studentów*
P A a a Ż :  „N iebezpieczna g n "  (Tom  M l* ) I Pat I Pati

chon .
P R O M IE Ń ', „K ró l P a ry ża " o r a i „W  Jw t ) w dc i ,eo”. 
R AJ: „Pud  w rogim  sztandarem ".
S T Y L O W Y  „K w ia* H aw an n y " i rew ja.
Ś W IT  .L iljom
C C IE C IIA : „T eodoz ja— S ew asiopo i" i rew ja  

— O OO —
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Historia socjalizmu w Galicji
„Podnosząc chorągiew  ludową, n iety lko  mamy na oku swui lud, 

ale także i inne ludy europejskie. W  os ta trch  czasach nieraz dawało 
się słyszeć, że po 1848 r doznaliśmy zawodu ze strony ludów W ła ­
ściwie zas rzecz tak się ma: nie ludy nas zaw iodły, lecz my sami 
siebie zwodzimy. Szukamy bowiem  ludu tam, gdzie go m ema; szu­
kamy w  klasach u przyw ile jow an ych  Szczerze ludowe stronnictwa 
w Eurupie to stronnictwa socjalistyczne. Powinn iśm y to' zrozumieć.**

Ponadto w yszedł w ciągu roku 1878 jeszcze katechizm socja li­
styczny oryg ina ln ie  po polsku rapisany. Autorem  jego  był Iwan 
Franko. W  czasie procesu by !  Franko, jak sam opowiada w  sw oje j 
autobiografji,  ty lko socjalistą z syinpatji. ale dalekim od rozumienia, 
co to jest socjalizm naukowy . W yc ie rp iaw szy  ciężkich dz iew ięć  m ie­
sięcy w  w ięzieniu, wysaectf na wolność w marcu i spotkał się z boj- 
kątem towarzvsh im  w społeczeństwie ruskiem: w ydalono go z „Pro-  
św ity " , zabrouiono mu w-stępu do ,.Besldy“ , nikt zt starszych nie 
chciał się z nim publicznie pokazywać, a kto miał do niego jak iś  in- 
teies, w id yw a ł : ię z nim ty lko  potajemnie. Tak samo traktowano też 
Paw lika , który’ w  kilka tygodni po France opuścił w ięzienie. O ba j 
natychmiast po wy jsn u  z w ięzien ia , zaraz W  kwietn iu  założy li rusta 
miesięcznik socja listyczny p t. „Hromadskyj Druh", gdy jednak pro­
kurator ja  systematycznie go konfi skowała, zaprzestali w ydaw n ic tw a  
per jodycznego  1 w yd a l i  ko le jno dw ie  książki zb iorow e: „D zw id  
i „ M o ło f .  W  ty J i  wydawnictwach zamieścił Franko dalszy c-iąg se- 
r j i  opowiadań p. t. „Borysław**, rozpoczętej jfeszcze w „Druhu a mia­
nowicie na jw iększą tego cyklu  powiesi: p. t. „Boa constrietoi W  „M o ­
tacie" drukował L im anowski rozdział ze swej „H isturji ruchu spo- 
łecznego**, a w  ,,D rw in ie ' Anna Paw hków na zamieściła p. t. „M o je  
i ludu ąrzechv, a pańska i popuka prawda 1 arty kuł o swro je j  agitacji 
m iędzy ludem huculskim i o prześladowaniach, ja tach z tego powodu 
od w ładz i od popów duznnwata.

Fra likc  po w y j*c iu  t w ięz ien ia  zabrał się g o r l iw ie  do studjowa- 
nia socjalizmu naukowego i w krótce  poznał dokładnie pisma Lassalla 
i Marxa, k tórych teor ją  się prze ją ł. \Vraz ż Paw lik iem  zb liży ł się do

socjalistów polskich i wzlą l udział w ich pracach. Napisał on po poi 
sku popularny katechizm socjalistyczny, lep ie j odpow iada jący  zada 
nioin agituej wsrod robotników, niż przestarzała . utopijna „W ia ra  
sOCj»llistó\v“ , oparty na poglądach naukowego socjalizmu, da jący  w y ­
raz po litycznym  zadaniom ruchu robotniczego na gruncie konstytu­
cy jn ym  i dostosowany do stosunków galicyjskich. W yszed ł on bez­
imiennie pod tytułem „Zasady socjalizmu, wyłożone w pytaniach 
i odpow iedziach"; miejsce druku nie było  na niffl podane, a na końcu 
zamieszczono datę: Lipsk dnia 8 Si&rpiiifi 1878 r. W katechizmie tvm 
I'ranko jasno i przystępnie w y ło ży !  ekonomiczną treść socjalizmu, 
pod względem  zaś po litycznym  głos.l, że robotnicy powinni ju ż  w dzi­
sie jszym ustroju społecznym w yw ie rać  w p ływ  na rządy, w yb iera jąc  
swoich przedstawicie li cło pdi lamentil.

W  kwestji stosunku socjalizmu do patijotyzrnu katechizm Franki 
stał na stanowisku podobnem do stanowiska Limanowskiego, ale o od­
cieniu nieco odmiennym. Socjalizm  nie sprzec;wia się uczuciu pa tr io ­
tycznemu, a lbow iem  „p rzec iw ny  jest wszelkiemu uciskowi, wszel­
kiemu w yzysk iwan iu  —  czydo człowieka przez człowieka, cźy  narodu 
przoz naród". „M ożem y powiedzieć, że rozw ój każdej narodowości, 
prawdziwde p iękny i swobodny, może nastąpić ty lko  w  socja listycz­
nym ustroju, jako  najswobodnie jszym  i zabezpieczającym narodowi 
byt m ater ja lny ."  A le  uczucia patrjo tyczne nie wystarczają, niepodle­
głość sama przez się harodu nie uszczęśliwi. „N iepodległość bowiem  
polityczna wcale nie nie znaczy dla ludzi wobec w ew nętrzne j mewroli 
socjalnej. Co za korzyść będzie dla naszego ludu z tego, że nasze po­
datki, zamiast Moskala lub Prusaka, będzie brał i trwonił rząd zło­
żony z naszych wt&snyeli panów, dbających, podobnie ja k  Moskal Jub 
Prusak, ó siebie samych, a nie o dobro ludu? Co nam źa korzyść 
z tego, że będziem y mieli własnego króla, podczas gdy  lichwiarze I ka­
pitaliści będą nas zdzierać i w yzysk iw ać  pó dawnemut Przeciwnie, 
dopoki nie podamy ludowi nadziei na Socjalną re* irmę, to jest ria po­
lepszenie m aterja lncgo bytu, to on całą masą nie stanie dn odzyska­
nia swej i naszej niepodległości po litycznej. I rzeba mu przedew^szyst- 
kiem zapewnić clileb i wszystk ie owoce je g o  pracy, a wtenczas żadna 
siła, żaden najazd nie ugnie naszego narodu W jarzmu Uiawóli, nie po­
zbawi go niepodległości Innego sposobu niemasź!"

(C ią g  dalszy baslpp i).

i
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Z  życia robotniczeyo
S T R A J K  W  F A B R Y C E  W Y R O B Ó W  

P A P IE R O W Y C H  W E  L W O W IE

W  fabryce wycotbów pap ierow ych  „Papete i ja “  
(Jose iow icza  14) w jb u ch ł s lra jj p rotestacy jny 
przeciw  zw o ln ien iu  z pracy piętnastu rouotnic.

N a skutek p rzeprow adzonych  rokow ań  stra jk  
Zostar v, czora j zakończony w •orodze porozum ie­
nia.

C E G LA R Z E  D R O H O B Y C C Y  W  W A L C E  

O L U D Z K Ą  E G Z Y S T E N C J Ę

W ła s  ‘ ic ie le cegielń  w* D rohobyczu  przew yższa 
,ą znaczn ie swą zachłannością sw ych  lwow skich  
kolegów .

O d początku istn ien ia tych Zakładów tok  rocz­
nie, jaK gayn y ju ż z tradyc ji, panow ie ci dążą i 
za  wszelką cenę usiłu ją ciągle obniżać ceny za 
r jDociznę i to bez w zg lędu  na Koniunkturę budo- 
v  laną.

Pan ow ie  ci są d z ierżaw cam i Cegielń i  rzecz 
zrozum iała , usiłu ją w  '•zasie trw an ia  kordraiktu 
w yeksploatow ać z  d z ierżaw n ych  terenów  co się 
d a  i  an i im  przez m ysi nie p rze jd z ie  dołożyć 
choćby grosza do inw estyc ji czy konsei w ac ji in ­
w en tarza  czy p ieców .

m rze m anca pow stałe na cegieln i z pow odu  
■braku daozków  na surówkę, m a. itp. konieczne­
go  inwentarza cegieln ianego, usiłu ją odb ić na pta. 
cach robotn iczych. T e  obn iży ł ca ły  przem ysł, ale 
n igdzie  w  tak rabu nkow y sposób tego nie u c zy ­
niono, jak w  przem yśle  ceram icznym ; w  r. 1929 
pracodaw cy  p łac ili ód 1000 sztuk cegieł 18 40 zł 
w  tym  zaś roku zaproponow ali lobo tn ikom  6 z ł . 
c zy li przeszło 70% zniżkę w stosunku do płac z 
r 11129. Gzy w  tym  stosunku spadła cena cegły? 
N ic  podobnego; na rynku tu tejszym  spadła ona 
z  6c- -65 zł. na 45— 50 zł, za tysiąc, c zy li o około 
25%.

Chcąc przełam ać opór robotników sprow adzili 
p an ow ie  d z ierżaw cy  strycharzy  z  rzeszowskiego, 
godząc ich  po 6 zł. od 1100 sztuk cegły. In terw e- 
n ju jące j u n ich de legac ji o św iadczy li, że w szyscy 
sprow adzen i robotn icy są „s trze lcam i1*, że zastra­
szyć się nie dadzą i  d rw iąc proponow ali, b y  m ie j­
scow i robotn icy pogodzili się ze strzelcam i i sta­
nęli do p racy za  tę samą cenę.

W  odpow edzi na to p rzyb y li na icg ie1 m ę 
Fuehsa w szyscy ceglarze ław ą; pracodawca zo­
b aczyw szy  nadciągających  gościńcem, czm ychnął 
b ryczką  przez błon ia do m iasta, a  „s trze lcy " po 
porozum ien iu  się z  m ie jscow ym i robotn ikam i 
ro z jech a li się do dom ów , okazało sie bow iem , że 
zostali w  prow adzę u i w  b łąd  przez pracodawców .

W  końcu panow ie  ci w idząc, ze wT ter sposób 
ceg ie ln i n ie  uruchom ią, zaprosili na w spólną kon­
feren c ję  delegatów  i  p rzedstaw ic ie la  Po lim nu .

Zeszli się w szyscy z  w y ją tk iem  panów dzier­
żaw ców  P. inż L im bach  ośw iadczy? zaz iw m  
nym  delegatom , że tuż przed  samą kon ferencją  
d z ie rżaw cy  p ryw a tn i nie chcieli zupę tnie w y ja ­
w ić, jak ie  ceny robocizny chcielrby ustalić, nato- 
m ias i p roponow a li, b y  ustalił je  Po im in , a ponie­
w aż dyrekc ja  nie zgodziła  się na taką zagadko­
w ą  propozycję, p rzeto  na kun lei eru-ję n ie  p rz y ­
by li

R obotn icy  jednak d om yś la ją  się tej ta jem n i­
cy ; w latacn poprzednich wszyscy d z ie rżaw cy  
Pokn inu  zaw iera li 'im ow ę  zb io row ą  z robotn ika 
m i, lecz późn ie j d z ie rżaw cy  je j nie d o trzym yw a li. 
W  ostatn im  jednak roku pok rzyw dzen i robotn icy 
udali się do  Sądu P ta cy , gdzie wszy stkie sp raw y 
w y g ra li;  panow ie ci chcąc w ięc  uniknąć tych  n ie­
p rzy jem nośc i, a  z  d ru g ie j strony licząc zgo ry  na 
obchodzen ie unm wy, w o le li na kon ferencję nie 
.przybyć,

Czy jednak  d ługo jeszcze w y trzym a ją?  Chyba 
m e, b o  przecież m a ją  dostarczyć około m iljon a  
cegie ł w  dobrym  gatunku do  bu dow y  sanato- 
rjuim w o jskow ego  w T iu skaw cu . a  lepszego ga­
tunku nie posiadają.

C iekaw e jesi jednak, kto tę budowę prow adzi, 
że tak. „cnotliw ym * obyw atelom  udało się uzy­
skać dostaw ę ceg ły  do bu dow y rządow ej? Czyżby 
rząd naprawdę rrie zw raca ł zupełnie u w ag i na 
źródła zakupu i  in teresy szerokiego Jgółu ludzi 
pracy?

W ob ec  n iedoszłej do skutku kon ferencji, de le­
gat cegieln i państw ow ej ośw iadczył, że robotn icy  
tej cegieln i będa w  da lszym  ciągu o trzym yw ać  
jak o  za liczkę po 8*80 zł. od tysiąca cegieł, zaś po 
ew en tua lnem  zaw arc iu  u m ow y O borow ej i tbof- 
n icy  ci o trzym a ją  w yrów nan ia . Delegaci robotni­
ków  p rzy ję ii ośw iadczen ie  to do w iadom ości.

_ - o o o  —

Bojkotujemy piwo Iwc wskte I
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

K to  oo jko tu je  p iw o  lw ow sk ie, ten p rzyczyn ir. się dc zaw arcia  um ow y zb io row e j d la  robotn i­
ków, p racu jących  w  brow arze lw ow sk im .

Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego?

1 SALI &AU0WEJ
TRZ^ ROZPRAWY PRZY ZAMKNIĘTYCH 

DRZWiACH
Genowefa W rońska m iała lat czternaście, gd y  

z  „litości* „zaop iekow ała  się** n ią komieta zam ę^- 
na Janina Kołcio . „O pieka la. po lega ’ a ca  tem, 
że naiw ną i  n ieuśw iadom ioną d ziew czyn ę  slrę- 
czyłu  K o łc io  w  a do n ierządu, przyczem  zabierała 
d la  sieb ie znaczną część z  zarob ionych  w  ten ~po- 
sób przez W rońską p ien iędzy.

Rozpoczęło się to jeszcze w  r. 1928. a  dziś Ge­
n ow efa  W roń ska  m ając już dość swego .rem ici­
sta, p ow ióc iła  dc dom u m atk i i  w stąp iła  do slu-
zoy

A le  p rzec iw  Janin ie Kołb io zostało wdrożone 
śledztw o i wczx>.aj odpow iadała  w in przed  ^ d t m  
za zbrodn ię stręczenie do nierządu i handlu ko­
b ietam i i  Jziećm L

D w ie  inne spraw y d o tyczy ły  dw óch  m łodych  
ludzi. I tak 19-letni L u d w ik  W . odpow iada! za 
j s iłow ane zgw a łcen ie  5-letm ej dziew czynk i, a  
W ład ys ław  Ch. (la t  21) za podobny czyn*, k tóre­
go usiłow ał sde dopuścić za< iągnąw szy  dorosłą 
ju ż d z iew czyn ę  do  p iw n icy .

T ryb u n a ł sądow y pod  p rzew odn ictw em  s. o. 
D  worzą kr rozpatryw a ł wczoraj w szystk ie trzy  
spraw y. Oskarżał prok. P rach teLM oraw iańsk i.

W  sprawie E o łc iow e j zapadł w yrok  u w a ln ia ­
jący , d w ie  inne rozpraw y zostały odroczone

ooooooooooooooooooooooooooooooooooo>
C z y ta j p rasę  ro b o tn ic zą :

D o w i e s z  s ię , j a k  d z i ś  j e s t  „ b y c z o “ l

Ruch spółdzielczy
D Z iE N  SPó ł -D Z IŁ L - :Z 0 6 C I w  K A L U S Z L  
D n ia 25 czerw ca po raz p ierw szy  urządziła ra­

da nadzorcza Konsum u Robotn iczego w Kałuszu 
obchód ,Dnia SpóKK ielczośoi".

C  godzin ie  17 30 w  sali Dom u Robotn iczego 
lozpoczęta  się uroczysta akadem ju.

W  p ie zyd ju m  zasied li z  ram ien ia  rady  kon- 
sum a tow . K u fe l 'gn ą cy  przew  tow P tak  M ar­
cin i tow. F e jfe r  S e w a  

Chór T U R  odśp iew ał pieśń pracy, poczem  tow  
K u le i udzie lił głosu tow . Sm etańskiem u, k to iy  
zob razow a ł nom  rozw ó j spółdzielczości w  kraju  
i zagranicą. Następnie p rzem aw ia ła  tow. Nowac­
ka, tem atem  k tó re j b y ły  rola i obow .ązk ' k ob ie ty  
w rozw o ju  spółdzielczości. —  Zakonczyf przem ó­
w ien ia  tow . K op ien ieck i, p o d n o s z ą c  znaczenie ru ­
chu spółdzielczego d la  ruchu robotn iczego w  u- 
stroju socja listycznvm

P o  przem ów ien iach  nastąpiła część artystycz­
na obchodu.

D ek lam acja  o treści spółdzielczej m łodej tow. 
Kuszlikówny.

Śpiew  chóru T U R  i  sztuka p t „M ów ią cy  sklep", 
pod  reżysei ją  tow . Doniewaczowej w  obsadzie 
czerw onych  harcerzy  —  zakończy uroczystość.

P R O P A G A N D A  NA M lŁS lĄ C  LlPlfcC
S^LON GOkSETÓW

„ A H I I N E A ”
PHsudskiego 11 a

( łk U p  frontowy) 
wykonuje cło miary: 

y o r s e t y ,  n a p t e i & n l k ^  

o p a c k i  p o o p e r a c y j n e  

i n a  c z a r  c ią ż y  i t. p. wedle
najnowszych mc cieli w iedeń­
skich i paryskich —  jakoteż 

it rymuje stale na składzie 

wszelkie V ZUklfiS QOrseCiarSTWa wchodzące artykuły. 

C E N Y  NISKhEr
N p .: nśpiersniki od 85 grM p o d w ią zki od zł. i*4C; b io o ro w ki 
00 zł. 3*50; REFORM Y HIGJENICZNE Z  SUROWCA zł 3'80.

K O M U N IK A T Y
W P IS Y  N A  P Ó E K O L O N J E  R O B O T N IC Z E G O  T O W A ­

R Z Y S T W A  P R Z Y J A C IÓ Ł  D Z IE C I, O D D Z IA Ł  W E  L V 'G  
W IE , od b y w a ją  się codziennie w  seh re larjac ie  Tow a  
rzyatwa przy  ul. Rutowskiegc 23, II piętro, od godziny  
5 do 7 w ieczorem .

Z E B R A N IE  Z W IĄ Z K U  M Y Ś L I W O L N E J  odżnjdzit się  
w  sobotę 8 lipca o godzin ie  19 w  lokalu  ZZK  (ul. G ró ­
decka) z referatem  „Sita k le ru  w  P-olsce .

R ń D JO  L W O W S K IE
Piątek 7 lipca

7.00 Sygnał czasu. 7.06: G im nastyka. 7.20: D zienn ik  
poran ny  i w iadom ości Aportowe. 7.25 M uzyka z W a r ­
szaw y . 7 52 C hw ilk a  gospodarstw a  dom ow ego. 11.57 
Sygnał czasu. 12.10: G ram ofon . 12.25: P rzeg ląd  prasy. 
12.33: kom un ikat m eteorologiczny 12.35: G ram ofon. —  
12.6Ł: D z;ennm  po łudn iow y . 14.55: G ram ofon. 15.05: „Sri- 
ra  rerurr “ 15.26: K om unikat gospodarczy. 15.35: G iełda  
■zbożowa. 15.50: GhwiJka m orska i ko lon ja liia . 16.00: K on ­
cert z W arsza w y . 17.00: Pogadanka . 17.15: Koncert *o -  
lis iów  z W a rsz a w y  18.16: Odczy* z W arsza w y . 18 40: 
G ram o fon . 19.20: k o zm ao ośc i 19 40 „N a  w idnokręg-c". 
19.55: C hw ilk a  lw ow sk ie j dyrekcji ko le jow e j. 20.00: K on ­
cert sym fon iczny  z W arszaw y . 20.50: Dziennik  w ieczor­
ny. 22.00 M uzyka taneczna 22.25: V  tadom ości spo rto ­
we. 22.40— 23.00 M uzyka taneczna z C iechocinka

Sobota 6 lip ■
7.00: Sygnał czasu. 7.05: G im nastyka z W arszaw y . 

7.20, D zienn ik  poTanny. 7.25: M uzyka z W a rsz a w y  7.52: 
C hw ilka  gospodarstw a dom ow ego. 11.57: Sygnał czasu. 
12.10 M uzyka lekka z C iechocinka 12.25: Przegtąd  p ra ­
sy 12.33. K om unika! m eteorologiczny. 12.35: M uzyka  
lćkika 12.55: D zienn ik  po łudn iow y , 14.55: G ram ofon . 
15.06: „Silva rerum ' 15.25: Kom unikat gospodarczy. —  
15.35: G iełda zbożow a. 16.00: A u dyc ja  dla chorych. 16.30: 
Koncert. 17.00: P o gad an k a  aktualna. 17.15: Koncert t  
W arszaw y . 18.15: „G roźby  kom et . 18.35: Recital forte­
p ian o w y  z W a rsza w y . 19.05: G ram ofon. 19 20: Rozm ai­
tości. 19.40: K w adran s literacki z W arszaw y . 20.00: G ra ­
m ofon . 20.30: M uzyka re lig ijn a  żv Jow jka  z W arszaw y .  
21.05 D zienn ik  w ieczorny. 21.15; G ram ofon. 21.30: K on ­
cert szopenow ski z W arsza w y . 22.00: M uzyka taneczna. 
22.2t>: W iado m ośc i sportowe. 22.40 „W spom n ien ia  z B u ­
dapesztu" (koncert m andolin istów ) 23.30- 23.35: W ia d o -  
m oś- . z k ra ju  d la po lsk iej «io»pfcdyoji po larne j na W y ­
spie N iedźw iedziej.

C O G Ł O S Z E N I A  3
BOL c l o w v  ; z e b o w

B O L E 0 R T R E T V C Z N E ł ... 
NEWEBi.6KZM.yY

GRVPE ^
P K Z E Z IF .B

u  s u w a
ZNANY PROSZEK

KOr.UTKIEM
M IG R E N O  - NLkV O S IN  

PROSZKI z.KOGUTWEP — i?rG.r 3v. n i < ? * _
' ' tpppflNr '  P ; v  PO STA C I T A I  LETEK

WVSTRZEGflC SIĘ NPŚLBDgW NICTW !!

Firmą H A N D E L  M E T A L I
W e i d h o r n  i K a n a r i e n v c g e l

w e  L w o w i e ,  tli. B o im ó w  36, zawiadamia, 
iż p r z e n io s ła  s w o j  m a g a z y n  do lokalu

■ ■ ■  p r z y  u l .  B e im O W f 3 f
i  poleca się swoim odbior. om  bogato zaopatrzonym 
składem  wszelkich metali po cenach konkurencyjnych .

RecfaŁAor  idjiooswadziałi^s. Dr, iW n .r1^  Sz.iwn.ski. —  D ru k a rn k  Lu d ow a  w  K ra k ow ie  pod zarz. buan. Z iem iańsk iego.


